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T Y G O D N I K ,  P O Ś W I Ę C O N Y  S P R A W O M  P A Ń S T W A  I N A R O D U

F O R M A  B E Z  T R E Ś C I

N
i e j e d n o k r o t n i e  j u ż  ster mówił o koniecz­

ności ustąpienia obecnego  sejmu. Jest jeden 
argument, który według naszego zdania naj­

zupełniej wystarcza dla umotywowania tej koniecz­
ności: sejm w obecnym  składzie nie posiada auto­
rytetu.

W ie le  składało się na to  okoliczności, przede- 
wszystkiem jego  grzech pierworodny: skład o sob o ­

wy. Zła ordynacja wyborcza i karygodne m etody 

wyborcze zemściły się fatalnie. Partje nie liczyły 
się przy wyborze kandydatów na posłów z ich 
kwalifikacjami moralnemi i intelektualnemu Trzeba 

oddać sprawiedliwość socjalistom, że oni jeszcze 
najwięcej zwracali uwagę na to i dlatego mają 
w sejm ie pewne atuty w  stosunku do innych 
klubów.

Dobrze jest przypomnieć dziś ze wzg lędów  pe­
dagogicznych, że ze specjalną pasją zwalczano 
wtedy listy centrowe, które wystawiły znaczny p o ­

czet kandydatów nieposzlakowanych pod w zg lę ­
dem moralnym i przygotowanych do pracy parla­
mentarnej.

N ie  jest dziś raszym zamiarem przeprowadzenie 
analizy czteroletniego żywota  sejmu, poczynając 

od wyborów dwuch Prezydentów Rzeczypospolitej 
i związanych z tern strasznych wypadków. Prag­
niemy tylko podkreślić smutny obraz upadku au­
torytetu sejmu z ostatnich dni, ponieważ jeszcze 

* gn iem y podnieść głos w imię konieczności
i widacji obecnego  seimu i wyboru nowego.

Śmiało można twierdzić, że sejm obecny stał się 
formą bez treści. Czyż ostatnie wypadki me świad­
czą, że instytucja, powołana cio wyrażania woli 
narodu, jest nią tylko formalnie? Czyż głosowa­
nie nad budżetem nie jest doskonałym tego  przy­

kładem? Chwiejność, brak wyraźnej linji, obawa

konsekwencji na wypadek, gdyby trzeba było jasno 
wypowiedzieć swoją wolę, a jednocześnie gesty, 
udające dobra minę w złej grze.

I chciano podkreślić opozycyjność, i obawiano 

się tego. Zdawałoby się, że jeżeli się podnosi 
opozyc ję  zasadniczą przeciwko danemu ministrowi, 

to najlepszą okazją jest rozprawa budżetowa. Cóż 

jednak widzieliśmy? Budżety zostały przyjęte, 
a natychmiast potem  ogromna większość obala 
ministrów spraw wewnętrznych i oświecenia, przy- 

czem obalenie to  nie przychodzi incydentalnie, 
lecz jest m otyw owane względami najbardziej zasa­
dniczemu Wszystko to było za mało poważne, bo 
za mało konsekwentne, a zasada konsekwencji 
musi obow iązyw ać reprezentację narodu.

Nastąpiła dymisja całego rządu. N ie było to 
oczywiście koniecznością, ale m ogło  być poczyty­
wane Dremierowi zarówno za akt kurtuazji wobec  

obalonych ministrów, jak i za skorzystanie z na­
darzającej się okazji do rekonstrukcji gabinetu. 

Wyzbywanie się ministra z rządu jest zawsze kło­
potliwe, podczas gdy dymisja gabinetu i następu­
jące za nią tworzenie ponow ne rządu daje prem- 
jerowi wielkie atuty w  rękę. Nie było zaś wątpli­

wości, że ponowną misję otrzyma p. Bartel.

Przyjęcie Jymisii gabinetu przez pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej musiało wywołać w społeczeństwie 
wrażenie, że  czynniki decydujące chcą się liczyć 
z wolą sejtnu, wyrażoną przez głosowanie przeciw­
ko dwum ministrom. W  przeciwnym razie nasu­
wała się jedynie koncepcja opowiedzenia  się pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej po stronie rządu i, co 
zatem idzie, nieprzyjęcie je go  dymisji i rozwiązanie 
se|mu.

Stało się jednak inaczej. Po  podróży pana pre­
miera do Druskienik nagle wraca gabinet w daw­
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nym składzie bez najmniejszych nawet zmian. 
W  naszem przeKonaniu stało się bardzo źle ze 
wzg lędów  najbardziej zasadniczych, Przyjrzyjmy 
się możliwym konsekwencjom  tego  faktu. Jedyną 
logiczną drogą, jaka pozosta je teraz sejmowi, jest 

potw ierdzen ie poprzedniej uchwały, poczem  nastą­
pi prawdopodobnie rozwiązanie sejmu p.zez pana 
Prezydenta na wniosek  rządu i now e  wybory. Je­
żeli to ma nastąpić, to czyż nie lepiej było nie 
przy jmować dymisji rządu i odrazu sejm  rozwiązać?

Fakt zamianowania n ow ego  rządu w całkowitym 
składzie poprzednim jest bardzo przykry, bó jest 

on propozycja upokorzenia się sejmu za cenę dal­

szego trwania. To  jest właśnie ta druga droga, po 
jakiej mógłby se jm  pójść, droga dla sejmu sam o­
bójcza, a dla społeczeństwa gorsząca.

N ie  jest dla nikogo tajemnicą, że w spo łeczeń­
stwie sejm w obecnym składzie autorytetu nie 
posiada. Jest to  źle. N ie powinno się jednak 
doprowadzać do takiej sytuacji, kiedy możnaby 
powiedzieć, że sejm nie zachował już nawet p o ­
zo rów  godności. Jest on przedstawicielstwem na­
rodu i jako taki musi szanować swoją godność. 
By łoby bardzo źle, gdybyśm y doszli do wniosku, 
ż e  przedstawicielstwo narodu go tow e  jest poniżyć 
się, zmieniając zdanie wbrew przekonaniu, aby 
tylko trwać. Tu już chodzi o szacunek społeczeń­
stwa dla samej instytucji, której wszak chyba nikt

L I K W I D A C

W IELKIE NIEPOROZUMIENIE dni majowych, 
jak „błyskawica" rozdarło szarą rzeczy­
wistość, marazm i inercję naszego życia 

zb iorowego , dni te, w ostatecznej swej konsekwen­
cji doprowadziły właściwie tylko do „prÓDy sił na 
m ośc ie ",  według wyrażenia posła Zdziechowskiego, 
aby potem wkrótce wrócić na drogę komprom isu 
z Sejmem , z którym to właściwie stoczono w maju 
jeneralną bitwę przy pom ocy  dział, karabinów i mi- 
traljez, obalając rząd pos. Witosa,

N ie wyrażamy w ten sposób opinii, że właściwy 
twórca przewrotu, Marszalek Piłsudski, w  owych 
dniach majowych, powinien był Sejm rozpędzić, 
ale w  konsekwencji obecnie zawsze musi być na to 
przygotowany, że Sejm m oże  mu każdej chwili, nasku- 
tek tego  lub innego głosowania, naskutek „próby sił 
przez drzwi" — rozpędzić rząd. Tertium non datur.

Pozosta je w ięc  gra w  chowanego, w „ciuciubab­
k ę "  czy, jak ironizuje „Robotn ik " w  „ciuciudziad- 
ka“ , bez wyraźnych rządów parlamentarnych, czy 
też wyraźnych rządów siły dyktatorskiej.

Ni to, ni owo . Już dziś woła silnym głosem 
„Gazeta Poranna": „N ie  wszyscy chcą grać kome- 
d ję ! “ a dalej powiada, że parlament nie m oże  być pa­
rawanem, osłaniającym zamaskowany absolutyzm. Są 
to narazie tylko pogróżki, ale charakteryzujące stan 
rzeczy. T eg o  sam ego dnia wprost z przeciwnego 
bieguna prasy w „Robotn iku" pan J. M. B. w  na­
czelnym artykule, w m em encie  przesilenia podej-

nie ma zamiaru niszczyć, o szacunek dla samej 
naszej organizacji państwowej.

Piszą wreszcie niektóre dzienniki, że wprawdzie 
rząd wraca w dawnym składzie, ale n iebawem na­
stąpi rekonstrukcja. Przyznajemy, że tym pog łos ­
kom nie chcem y wierzyć. Jeżeli czynniki decydu­
jące są zdania, że trzeba wprowadzić zmiany 
w składzie gabinetu, to dlaczego nie zrobiono tego  
w  m om encie  tworzenia rządu? Gdyby miało tak 
być, iż naprzód sejm ma uchwalić votum zaufa­
nia panu ministrowi Sujkowskiemu, a wtedy właś­
nie p. Sujkowski ustąpi, byłoby to n iepoważne 

załatwienie sprawy, bo  r.ie m oże w tak ważnych 

sprawach państwowych decydow ać  zasada: „ty tak, 
a ja tob ie raprzekór" . Byłaby to także zbyt tru­
dna sytuacja osobista ministrów, wstępujących do 
gabinetu po to, żeby  za parę dni ustąpić.

Wypadki najbliższych dni pokażą, co nastąpi da­

lej. J ednego  wszakże społeczeństwo ma prawo 
wym agać od wszystkich czynników politycznych 
w  państwie: jasności postępowania i poszanowana 
instytucyj uznanych przez Konstytucję. N ie wolno 
nam doprowadzać sytuacji do tego, aby którykol­
wiek z wysokich organów naszego państwa, w da­
nym wypadku przedewszystkiem sejm, m ógł stać 
się śm iesznym. T ego  nie wolno robić ze  względu 
na dobro Państwa i na godność narodu.

ANTONI PONIKOWSKI

J A  S E J M U
muje jeneralny atak na rząd p. Bartla, wychodząc 
oczywiście z innych założeń.

Tern niemniej jednak Sejm ochłonął z prze­
strachu, odpoczął i domaga się dla siebie tej roli 
i znaczenia, jakie mu Konstytucja nadaje. Kon­
flikt dni majowych, „próba sił", w miesiącu wrześ­
niu powraca w całej swej sile i napięciu, z tą m o ­
że małą różnicą, że niema do kogo  strzelać, nie­
ma się z kim bić, wojsko jest zreorganizowane, 
posłuszne jednej woli i jednym  rozkazom.

Po drugiej stronie pozostał Sejm, mogący 
w  myśl Konstytucji obalić ministrów, ba, nawet 
całe gabinety, a pośrodku społeczeństwo, opinja 
publiczna, jak zawsze w roli prawie biernych w i­
dzów, w inercji, w chaosie —  bez dokładnej sa- 
mowiedzy, co o tern wszystkiem sądzić.

Po takim krwawym przewrocie, jak w owych 
dniach majowych, po tak poważnym i głębokim  
wstrząśnieniu państwowem, do głosu powinna by­
ła przyjść opinja publiczna, naród —  nowe wybo­
ry powinny były się stać „próbą sił istotnych" —  
nie „próbą sił na moście", czy też „próbą sił 
przez drzwi". Tw órcy  przewrotu poszli na kompro­
mis z obecnym Sejmem , Sejm poszedł chwilowo 
do Kanossy, w ten sposób odrazu został skrępo­
wany rząd przewrotu, który wyrósł właściwie 
i powstał na gruzach wielowładztwa Sejmu —  ja ­
ko antysejmowy, antykonstytucyjny, rewolucyjny 
produkt zamachu stanu.
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Sejm  zaś pozoscał tym samym —  Sejm em  
i nic się w  nim nie zmieniło przed i po przewro­
cie majowym. Nic więc dziwnego, że  dziś sięga 
po dawne swe prawa parlamentarne, obala mini­
strów, m oże  nie uchwalić lub uchwalić budżet, 
gdy zechce obalić gabmet. f l  w tedy co?

. . to pytanie bardzo poważne, obecny rząd 
tła, jest w ła śc iw e  rządem marszałka Piłsud­

skiego, obalenie takiego rządu, to nie zwykła 
przesileniowa sejmowa zabawka, ale próba prze- 
'reślenia od a do zet wszystkiego, co się stało 
w  dniach m ajowych i od dni majowych, to zna­
czy zasadniczo przekreślenie rządu pozaparlamen­
tarnego, opartego o autorytet jednostki, posiada- 
Jącej siłę moralną i fizyczną, to teoretycznie m oż ­
liwość utworzenia rządu wrogiego  i zwalczającego 
obecny stan rzeczy w  państwie, jeżeli pójdziemy 
dalej po linji przysługujących praw Sejmowi. 1 dla­
tego  też taka połowiczna sytuacja, jaka się wytwo­
rzyła po przewrocie majowym, w  swej konsek­
wencji, prędzej czy później musi doprowadzić do 
nowych konfliktów politycznych pom iędzy  Sejm em 
a rządem, chyba, że wróc im y z powrotem  na pod­
wórko Se jm ow e i o tern co było — zapomnimy.

Niestety inna jest dynamika życia i o powrotnej 
drodze do ancien reg im e ’u na serjo m yśleć nie 
mczna, pozostaje więc w dalszym ciągu sytuacja 
połowiczna, przesileniowa, niewyraźna. Nadomiar 
złego  poza stałą krytyką Sejmu, jako nieudolnego

tworu parlamentarnego, wciąż się słyszy w najroz­
maitszych organach prasy z prawa i z lewa, wśród 
przeciwników przewrotu m a jow ego  i jego  gorliwych 
zwolenników, ostrą krytykę gabinetu p. Bartla, lub 
poszczególnych ministrów.

S łowem, stwierdzić można: niezadowolenie z rzą­
du i n iezadowolenie z Sejmu. Przerwać ten stan 
rzeczy, doprowadzić do wyjaśnienia sytuacji, m o le  
jedynie niedwuznaczne, niepołowiczne stanów sko 
twórców  przewrotu, którzy albo chcą rządzić i po ­
trafią bez oglądania się na parlament, albo odda­
dzą do zlikwidowania obecnemu parlamentowi — 
to, co się nazywało przewrotem. Trzeba wybierać. 
Wytwarzanie bow iem  chronicznie sztucznych, nie­
jasnych sytuacji tylko źle m oże  wpłynąć na rozwó; 
ogó lny spraw państwowych. Naogó ł wolący w w ię­
kszym lub mniejszym stopniu, nie lubią rozwiązań 
jasnych, zdecydowanych i prostych, brak im w p o ­
sunięciach politycznych konsekwencji i decyzji. 
Jest nawet rozgrzeszające przysłowie polskie: „C o  
się odwlecze, to nie uciecze".

Jesteśmy obecnie w fazie ponow nego  konfliktu 
Rządu z Sejmem , który doprowadzić m oże  do „is­
totnej próby sił" —  nowych wyborów . Od dość 
dawna opinja publiczna w Polsce jest na to przy­
gotowana i nikt z tego  powodu, że Sejm skończy 
przedwcześnie swój niezbyt chwalebny żywot —  
rozpaczać nie będzie.

W. O.

PP. MINISTROWIE, PRZESTAWCIE PRACOWAĆ!

NIE JEST TO  bynajmniej paradoksem, gdy się 
powie, że jedną z przyczvn, dla których szwan­
kowały dotąd rządy w Polsce, była okolicz­

ność, że ministrowie nasi zadużo pracują.
Już co jak co, ale nieróbstwa nikt jeszcze nigdy 

ministrom polskim nic zarzucił. A  to wiele prze- 
< ież znaczy w kraju, w  którym zaiste trudno o łatę 
któr łjby nie przypięto człowiekowi, siadającemu 
w  fotelu ministerjalnym. W  istocie, ilu było dotąd 
członków gabinetów — a zebrałby się z nich wcale 
grzeczny komunik —  wszyscy, przystępując do 
pracy, zakasywali rękawów, jak do najczarniejszej 
roboty, i dalejże orać, od świtu do DÓżnej nocy!

nałem ministrów, którym całkiem serjo wydawało 
się, że gdyby na kwadrans wytchnęli, to B óg  wie 
co stałoby się z pow ierzoną im częścią honoru 
Polaków.

Wytwarza się z tego  położenie, w  którem ster- 
mcy poszczególnych działów naszej administracji 
są te i; zapracowani, że —  nie mają czasu na naj­
właściwsze swoje zajęcie: na sprężyste kierownic- 
wo P a ca m i ministerstwa. Pogrążeni w drobiaz- 

gowych studjach nad szczegółami, rezerwujący 
w  zys ko < j  swojej decyzji, nie ufający swoim naj- 
■ u Z^n. 'ysP ° łp racownikom i przekonani, że bez 
ic osobistego przyłożenia ręki do warsztatu nic 
nie będzie dokonane udatnie —  ministrowie nasi 
w gąszczu drzew zatracają św iadomość całości lasu.

Coz mowie o  niekończącej się nigdy litanji kon- 
tf/.61? j i P? uc^ar *̂ udzielanych przez ministra! 
W śród  głosow  o sposobach naprawy naszej admi- 
lis acji słychać zawsze żądani z ogran iczen ia  ilości 
■on Ferencyj, odbywanych przez urzędników, jako

powodujących (w  sumie) ogromną, a niepotrzebną 
stratę czasu. Mało kto zdaje sobie sprawę, jak 
bardzo należałoby to żądanie rozszerzyć także na 
konferencje samych ministrów. I, oczywiście, na 
udzielane przez nich posłuchania. T o ż  niema u nas 
takiej Pipidówki, któraby przynajmniej raz na kwar­
tał nie wysyłała delegacji do jakiegoś ministra; nie­
ma takiego stowarzyszenia społecznego, któreby 
nie nasyłało nań co pewien czas swych deputatów; 
niema nawet obywateli na jakich takich stanow: 
skach społecznych, którzyby —  gdy ich tylko co 
zaboli —  nie uważali się za uprawnionych do 
zwracania się wprost do ministra o interwencję. 
A  minister uważa za postulat demokratyzmu, by 
był dostępny dla wszystkich Pipidowiaków, by wy­
słuchał skargi każdego  nudziarza, by każdemu, kto 
zwraca się doń z zaufaniem, okazał swą gorliwość 
p ierwszego  sługi obywateli.

Nikt tu, rzecz prosta, nie doradza, by minister 
odseparowy wał się od społeczeństwa i by próg je ­
go  gabinetu stawał się za wysokim  dla obywatela 
słusznie się żalącego, lub mającego mu coś istot­
nie interesującego do zakomunikowania. Chodzi 
jedynie o wystawienie tamy tej rozrzutnej szczo ­
drobliwości, z jaką ministrowie szafują swym cza­
sem na przyjęcia, i temu gadulstwu, jakie rozwija 
się z tej racji —  po obu stronach, przyjmowanych 
obywateli i przyjmujących ministrów.

Jak fatalne skutki pociąga za sobą to rozszar­
pywanie czasu ministra, zrozun, e ten, k io  zważy, 
że wskutek niego urzędnicy nieraz tygodniamica- 
Je mi nie mogą dostać się do ministra i uzyskać czy 
to decyzji, któraby ostatecznie załatwiła sprawę,
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czy choćby tylko wyrażenia opinji, któreby p o zw o ­
liło przeprowaJzić sprawę w  dalsze stadjum. O by­
wate lom , którzy tak często i tak słusznie narze­
kają na zaleganie spraw w  urzędach i którzy z tego  
powodu skłonni są uważać urzędnika za synonim 
niedołęgi, należy pow iedzieć , że  ten tak pon iew ie­
rany przez nich urzędnik nieraz dzień po dniu g o ­
dzinami wysiaduje w poczekalni ministra, czyhając, 
jak ryś, na sekundę, w którei m ógłby wpaść do 
gabinetu i przedłożyć ministrowi tę sprawę, na 
której rozstrzygnięcie tak czekają. I dzień po dniu 
nieraz mija, a urzędnik odchodzi z kwitkiem (i z nie- 
załatwioną sprawą w  teczce), bo minister nie ma 
czasu go  przyjeir.

Czytałem niedawno opis działania w ie lk iego am e­
rykańskiego przedsiębiorstwa przemysłowego. Za­
rząd mieści się tam w samym środku zabudowań 
fabrycznych, dyrektor siedzi w oszklonej, łatwo w i­
docznej ubikacji, do której każdy robotnik ma pra­
w o  wejść o każdej porze, by zakomunikować dy­
rektorowi ważną w iadom ość lub zażądać dyspozycji. 
W  ten sposób dyrektor jest w  ciągłym żywym 
kontakcie z b ieg iem  pracy w  przedsiębiorstwie, 
wciąż odbiera wrażenia, potrzebne mu dla własnej 
orjentacji, i wciąż drobnemi pchnięciami utrzymuje 
właściwe tem po i właściwy kierunek pracy w za­
kładach. Jakżeby było pożądane, by ministrowie 
nasi zechcieli przejąć się w ięcej, niż dotąd, tą m e­
todą amerykańską, wychodzącą  z dwóch dosko­
nałych założeń: że, po pierwsze, niema tak dro­
bnego  pracownika, od którego  kierownik nie mógłby

czasem uzyskać bardzo przydatnego spostrzeże­
nia, i że, po  wtóre, szybkość interwencji zwierzch­
nika w  kazdem stadjum pracy jest podstawo­
wym  czynnikiem sprawności działania całej maszyny 
organizacyjnej. Byłoby, zapewne, zawiele żądać 
od ministrów, by siedzieli w oszklonych gabine­
tach, po  których urzędnicy kręciliby się cały dzień 
bez ceremonji. A le  możnaby chyba jakoś racjo­
nalnie przystosować doskonały system amerykam 
ski i sprawić, by słcwa „nie m ogłem  dostać się 
do ministra" nie były jedną z najczęstszych odpo ­
wiedzi, jakie słyszy się od urzędnika ministerjal- 
nego, którego ponagla się o załatwienie jakiejś 
sprawy.

Jeszcze jedną okoliczność należy poddać pod 
rozwagę  ministrów, szczycących się z tego, że pra­
cują po  czternaście godzin na dobę. Są oni p o ­
wołani przeaewszystkiem do tego, by być kiero­
wnikami, to znaczy mieć idee twórcze, syntetyczne 
i pobudzające. Trzeba zaś być fenom enem , żeby 
taką wprost fizyczną orKę, jaką uprawiają nasi mi­
nistrowie, pogodz ić  z. postulatem posiadania św ie­
żych, śmiałych myśli, pełnych inicjatywy organiza­
cyjnej i ujmujących bieg pracy zbiorowej w  ramy 
kontroli, która jest w porę obecna wszędzie, gdzie 
jej potrzeba, i wszędzie jest inteligentnym bodźcem  
skutecznej działalności.

D latego, panowie ministrowie, przestańcie się 
przepracowywać...

Jf lN  BRKOtŚ

WIĘŹNIOWIE POLITYCZNI P. SEMPOŁOWSKIEJ

ZA M K N IĘ TA  KOPERTA w mej wczorajszej pocz­
cie zawierała „list otwarty" p. St. Sem połow- 
skiej. M oże  ktoś inny z pośród (licznych za­

pew n e ) adresatów zajmie się sprostowaniami fak- 
tycznemi. Jest to potrzebne już i w interesie sa­
mej autorki listu, nie śm iem bow iem  ani na chwilę 
podejrzewać, iżby świadomie posługiwała się ude­
rzająco błędnemi cyframi. Jestto, dalej, potrzebne 
w  interesie sprawy, o którą zasłużona działaczka 
kruszy kopję, bow iem  tracą na sile perswazje 
i wnioski, oparte na nieprawdziwych danych: trud­
no po przeczytaniu listu pow iedzieć sobie: „jakież 
to straszne", skoro trzeba sobie powiedzieć: 
„szczęście, że te wszystkie fakty i cyfry przeważ­
nie są wielokrotnie przesadzone lub wręcz nie- 
prawdziwel"

Jest to wreszcie potrzebne —  nie, pow iedzm y 
raczej, że jest to pod pewnym kątem widzenia 
zbytecznem, bo od łatwych ao  sprostowania błę­
dów  faktycznych —  ciekawszem jest swoiste rozu­
m owanie i m yś lowe nałogi autorki, na które fak­
tyczny stan rzeczy adnego niema wpływu.

Znanem jest już zjawisko, że liczni nasi działa­
cze dawniejsi, polityczni i społeczni, zwłaszcza kon­
spiracyjni —  utracili niejaKo grunt pod nogami 
z chwilą odzyskania przez Polskę niepodległości: 
nie umieli „ie zorjentować w  nowych warunkach, 
przystosować myślenia do nowej rzeczywistości. 
Polska była celem, a skrytobójcze zgładzenie 
szpicla moskiewskiego, rozbicie kasy skarbowej 
lub wykradzenie więźnia politycznego —  to  były

mniej lub w ięcej ce lowe i mniej lub w ięcej m o ­
ralne środki do tego  celu prowadzące. Grunt pod 
nogami musieli stracić „bo jow n icy  rewolucji", któ­
rzy nie umieją odróżnić celu od środków. Całe 
szczęście, że elita dawnych bojowników i b o jow ­
ców zdaje sobie sprawę, iż zgładzenie ongiś car­
skiego żandarma —  a zgładzenie dziś urzędnika 
służby śledczej, to są rzeczy bardzo różne.

Bardzo w ięc niesłusznie żywi p. Sempołowska 
żal do PP. Piłsudskiego i Makowskiego o  to, że 
z tej różnicy właśnie zdają sobie najzupełniej spra­
wę. Wyrzekając się tedy z góry wszelkich pode j­
rzeń o złą wolę, czy o udaną naiwność, ooddaje- 
my pobieżnej choćby analizie założenia i wnioski 
p. Sem połowskiej.

Autorka „L istu" twierdzi na wstępie, że „1 ;zne 
bezim ienne tłumy proletarjackie podnoszą głos", 
że „odbyw a ją  się setki w ieców " —  co więcej, że 
„ponad głowami przywódców  partyjnych" owe 
tłumy i rzesze „podają  sobie ręce". Przecież dziś 
najmłodszy czytelnik najbanalniejszego kurjerka, 
m ógłby przypomnieć autorce „jak się to  robi": na 
zwołanie wiecu, przeprowadzenie potrzebnej rezo­
lucji, wywołan ie  głosu „bez im iennego  tłumu" zna 
wszystkie recepty każdy przeoę tny  demagogiczny 
politykus —  czy to  będzie szło o wprowadzenie 
lub niewprowadzenie ślubów cywilnych, o taksę na 
słoninę, o kasę chorych, czy o  amnestję polityczną. 
W szystko to robi się bardzo łatwo —  i nie ponad 
głowami, ale właśnie głowami przywódców  par­
tyjnych, którzy, co prawda, często z różnych i zro­
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zumiałych względów, wolą  pozostawać w cieniu, 
dla wywołania efektu, że robi się to „sam o", spon­
tanicznie: ludu gniew i wyrąb rządowego lasu, c z e ­
mu nie wolno przeciwdziałać.

Cenniejszych i pełniejszych informacji m oże  d o ­
starczyć każdy urząd śledczy, św iadomy nie tylko 
techniki, ale nici, zbiegających się do rnoskiew- 
skieyc kłębka. Eksport odgłosów  owych  „g łosów "  
na mało orjentujące się intelektualne rynki zagra­
niczne —  jest przecież rakże niezmiernie łatwy. 
M o że  nawet tu i owdzie orjentują się, ale z pew ­
nych w zg lędów  wolą udawać nieświadomość. Kon­
strukcja jest bardzo prosta: pisze się z Warszawy 
do pana Barbusse’a: „krzycz pan", A  gdy pan 
Barbusse uczynił temu zadość, to  grozi się W ar­
szawie: „S łyszycie? cała intelektualna Europa jest 
oburzona! Barbusse protestuje!" Czy jest w ogó le  
jakaś sprawa, dla której jakiś pan Barbusse nie 
znalazł by się w jakimś Paryżu i nie napisał lub 
podpisa 1 czegoś? W ca le  nie wyłącznie i jedynie 
za sow ieck ie  ruble —  m oże  to być za takie lub 
inne talary, m oże  w imię takiego lub innego 
ideału. —

lliezależnie od liczbowych i rzeczowych —  po­
w iedzm y „n iedokładności", ma się wrażenie, że 
autorKa mieszka nie w Polsce (list jest drukowany 
w  Krakowie, datowany w sierpniu 1926 roku) lecz 
gdzieś za dziesiątą granicą. Niezależnie tedy od 
środowiska, z jak iego s!ę więźniowie polityczni re­
krutują, przewód sądowy, a często własne zezna­
nia, ustalają w ogrom nej większości wypadków, że 
są oni mniej lub w ięcej św iadomemi, lub mniej 
czy więcej ideowemi narzędziami w rękach M os­
kwy. Rozprawy są zazwyczaj jawne, łatwo się 
więc o  tern przekonać. Przypisywanie jakiejś nie­
ograniczonej władzy „agen tom  defensywy, policji 
czy administracji" —  jest naiwnością lub nieświa­
domością u dorosłej osoby całkiem niedopuszczalną: 
mało w którem państwie wolność osobista jest tak 
respektowana, jak w Polsce: obciążony najsilniej­
szemu pcszlakam' obywatel nie m oże  być przez 
żadną władzę, oprócz sądowej, pozbawiony w o l­
ności dłużej, ni;: na dwadzieścia cztery godziny. 
Ty le  więc tylko m o że  trwać ów  rzekom y „terror 
policyjny". Prawda, że w wielu wypadkach, z re­
guły niemal, w ięzienie prewencyjne trwa u nas 
(z  powodu zbyt długiej procedury i zbyt nielicz­
nego  personelu sądow ego ) n iepomiernie długo.

Czy to się jednak odnosi tylko do spraw poli­
tycznych? zwalnianie oskarżonych za kaucją s ioso- 
w°ne jest ze wszech miar liberalnie; czyżby p. Sem- 
połowska nie czytała o tych licznych wypadkach, 
9 ‘zie oskarżony, pozostawiony za wielką kaucją 
na wolności, ukrył się przed tymi czujnymi i wszech­

potężnymi agentami i znikał zagranicą? Zdumie­
wająco naiwne jest powoływanie się na konstytu 
cję i domagania się „pełni praw obywatelskich" 
dla więźniów. Najliberalniejsze republik5 rr.ają swe 
liberalne konstytucje, ale mają też swe kodeksy 
karne i ustawy o postępowaniu, które przez nie­
zawisłe i konstytucyjrie sądy musza być respekto­
wane. W  zrozumieniu autorki wszelki kodeks i sąd 
musiałby być negacją „konstytucji i praw obyw a­
telskich —  orzeka bow iem  karę pozbawienia w o l­
ności a nawet praw.

Zdumiewające jest twierdzenie, że przekonania 
komunistyczne, traktowane jako zbrodnia po spo ­
lita, nie m ogą  się u nas ujawnić: czyżby p. Sem- 
połowska nie wiedziała, że nie tylko pod osłoną 
nietykalności poselskiej w sejmie, ale w całym 
szeregu organizacyj robotniczych, w kasach brackich 
i w kasach chorych, wreszcie we wszystr.ich pra­
w ie  radach miejskich m am y liczne, i wcale nie 
zakonspirowane grupy komunistyczne?

Ze społeczeństwo, zorganizowane w form ie pań­
stwa i nauczone doświadczeniem sąsiadów, broni 
się przed pożogą  komdnistycznej „dyktatury pro- 
letarjatu" —  to to jest je go  dobre prawo. Choćby 
operowało się tak piękną term ino logją  jaK „re ­
wolucja moralna", „m a jow e  dni" czy „odrodzen ie "  
(i 2000 trupów!)

Jeśli ktoś, skrycie czy jawnie, podkłada głownię 
pod nasz łatwopalny dach —  to społeczeństwo 
będzie się broniło, nie badając uprzednio z kon­
stytucją w ręku, jakiej wiary i narodowości jest 
podpalacz, czy podpala d ę te g o ,  że pożar sprawia 
mu artystyczną satysfakcję, czy w celu ograbienia 
p ionącego domu, czy też dlatego, że na jakąś spra­
wę ma poglądy trochę, lub całkiem odmienne, niż 
mieszkańcy podpa lonego  domu.

W  jednym  przyznaję p. Serrpołowskie j słuszność: 
yłównym bodaj naszym grzechem narodowym jest 
istotnie brak odwagi cywilnej. Skonstatujemy, że 
grzech ten obciąża zarówno lewicę, jak prawicę —  
w w iększym jednak stopniu tę ostatnią. T o  też 
wzruszająco zabawnym anachronizmem jest tw ier­
dzenie, że ży jem y dziś w Polsce „pod  terorem 
opinji prawicy". Gdyby taki przemożny wpływ 
istniał, świadczyłby w każdym razie o licznej sil­
nej armji społeczeństwa, opow iadającego się za 
ową potężną prawicą. N iczem włoskie „czarne 
koszule". W ie le  spraw i rzeczy wyglądałoby w te­
dy całkiem inaczej w Polsce niż wygląda. Rzeczy­
wistość dnia powszedn iego  wykazuje, że  jest wręcz 
przeciwnie, jeśli m am y —  nie m ów m y o terorze, 
ale —  energiczny, dotkliwy i skuteczny nacisk —  to 
chyba z wręcz przec iwnego  krańca opinji.

STAR.

GOSPODARKA POLSKA NAD MORZEM
(K o re sp o n d en c ja

KT O  M IA Ł  O K A 7  JĘ Widzieć skrawek wybrzeża 
morskiego, przyznany Polsce traktatem wer- 
salskim i zajęty przez nas w roku 1919, bez- 

posred o po opuszczeniu go  przez N iemców , 
a potem  po raz drugi zobaczyć ten kraj w roku 
l e z ą c y m  —  tego  udeiza przedewszystkiem nie­
zwykła ilo~c zmian, jakie zaszły w ciągu tych sie-

w łasna z Gdyni)

dmiu lat polskiej gospodarki na własnem wybrzeżu. 
Zmiany le  dotyczą nie tylko zewnętrznego w y ­
glądu pobrzeża, wchodzą one również głęboko 
w stosunki ekonom iczne, symDatje i antypatje p o ­
lityczne, stosunki kulturalne i t. d.

Zwiedzający wybrzeże polskie w tym  czasie, po 
wygaśnięciu sezonu i odpływ ie  gości letnich, ktć-
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rych poDyt tu stwarza zupemie specjalną patynę 
na biegu i strukturze tutejszego normalnego życia— 
ma doskonalą sposobność do poczynienia mnóstwa 
spostrzeżeń, obcując z codziennem , zajrnującem 
większość rocznego okresu, życiem  nadmorskich 
tubylców.

Co się przedewszystkiem rzuca w oczy pamię­
tającym czasy lat 1920 i 1921 —  to ogrom  pracy 
polskiej, w łożony w ja łowe piaski i odludne pust­
kowia tego  p ięknego  skądinąd zakątka kraju. Pra­
cy twórczej, planowej, zmierzające; konsekwentnie 
do stworzenia nad m orzem  n 5 tylko n iezbędnego 
dla nas środowiska, sprzyja jącego zamorskiej eks­
pansji gospodarcze j państwa, ale i bazy kultural­
nej polskości. Na  całym pobrzeżu, począwszy od 
Gdyni, której należy, jako właściwemu ognisku 
pracy polskiej, poświęcić specjalną uwagę, skoń­
czywszy zaś na w iosce rybackiej Helu —  widać, że 
jeden  i drugi cel naszych wysiłków  staje się coraz 
bliższy. Wypada wspom nieć o tern, że  wzrosła 
znacznie ogólna zamożność ludności rybackiej i rol­
niczej na pobrzeżu. W ybudowanie  przez rząd po l­
ski linji kole jowej przez półwysep Helski, n iezwy­
kle ożyw iony ruch turystyczny w  letnich miesią­
cach, poparcie rządu, udzielane tutejszej ludności 
w form ie kredytów, rozmaitych ulg i t. p. przy­
czyniły się do podniesienia ogó lnej zamożności. 
Jest to  argument polityczny niebylejaki. O  ile 
przed laty sześciu wynik ewentualnego plebiscytu 
w  tych stronach m ógł być dla Polski mocno wąt­
pliwy, o  tyle teraz możnaby go  zupełnie spoko j­
nie oczekiwać. Rozmawiałem z rybakami ra  Helu. 
Są to osadnicy holenderskiego pochodzenia spro­
wadzeni tu przed laty sześćdziesięciu przez rząd 
niemiecki, jeszcze w roku 1920 uważali się za naj- 
prawowitszych Niemców, wieczorami po pracy śp ie­
wali „Deutschland, deutscbland tiber alles...“ i kulty­
wowali pomiędzy sobą najbardziej hakatystyczne 
i po lakożercze nastroje. Dziś —  mówią bardzo chętnie
0 swoim holenderskim pohodzeniu, o  Dolsce i po l­
skich rządach odzywają się przychylnie, choć na­
rzekają na administrację (jest to tern godniejsze 
uwagi, że wcale prawie nie mają z nią styczności), 
interesują się wewnętrznemi zagadnieniami Państwa
1 wygłaszają bardzo trafne sądy na ten temat. W i­
dać w ogó le  wśród nich tendencję do zbliżania się

N h  P O S T E R U N K U

GWÓŹDŹ SPRAWY
T A K  SIĘ M O G Ą  UŁO ŻYĆ  RZECZY, że —  nim ten 
zeszyt „S teru" do jdzie  do rąk czytelnika — izby 
ustawodawcze m ogą  być już rozwiązane, a spo łe­
czność państwowa polska stanie na progu nowych 
wyborów do  sejmu i senatu. Byłoby to, oczyw iś ­
cie, konsekwentne rozwiązanie sytuacji, w y tw orzo ­
nej po przewrocie m a jow ym . Lecz  —  czy takie 
przyspieszenie w yborów  będz ‘e korzystne dla w zm o ­
cnienia naszej państwowości —  należy mieć wąt 
pliwość. Zdaje się, że te wątpliwości miał rząd, 
sejm  i twórcy przewrotu, skoro oszczędza! izby aż 
do chwili obecnej, przy całkowitctn zdawaniu so ­

ku obywatelsk ej lojalności. Zresztą wszyscy, pra­
wie bez wyjątku, optowali na rzecz Polski. A  prze­
cież ci mieszkańcy Helu byli przez rząd niemiecki 
uważani za twierdzę n iemczyzny wśród kaszubskiej 
ludności Helu... Zresztą zmiana nastrojów doko ­
nała się nietylko na Helu. Na całym pobrzeżu 
dzieje się to samo. Jeśli się słyszy język  n ie­
miecki — to przy bliższym wejrzeniu w sprawę, 
okazuje się, że „ to  taK —  z przyzwyczajenia", jak 
mówią tutejsi. Dzieci polskie do lat dziesięciu nie 
mówią już po niemiecku wcale, albo bardzo słabo.

Argum enty ekonomiczne, jakie wytoczyła Polska 
dla zdobycia ludności tego  skrawka wybrzeża mor­
skiego, okazały się silniejsze oa  jakiejkolwiek p ro ­
pagandy. Ludność widzi, że lepiej się je j dzieje niż 
„za N iem ca" i ceni „polskie rządy".

Gdynia —  ten benjarr lek rządu i prasy polskiej 
— istotnie przedstawia się ciekawie. Jest to chy­
ba jedyna miejscowość w Polsce, gdzie w tym 
stopniu rozwija się ruch budowlany. Co krok —  to 
jakieś nowe mury, jakaś niedokończona willa, czy 
dom, jakieś sterczące rusztowanie, doły, kupy na­
wiezionej cegły. W  szczerym polu, pośrod rżysK 
i ugorów  —  już powytykane now e ulice z beto- 
nowemi obrarnowaniami trotuarów, po obydwu 
stronach tych „ulic" —  już się coś kotłuje —  mia­
sto rośnie po prostu w oczach. Tak wygląda p o ­
łudniowa część Gdyni, gdzie  rozwija się sarno mia 
sto i uzdrowisko. W  północnej części, wzdłuż 
daleko ciągnących się łąk torfowych, wżeraja się 
w ląd od strony morza baseny now ego  portu.

Szereg linij ko le jowych  biegnie od pięknego, no- 
w ow ybudow anego  dworca do portu, a po linjach 
tych ustawicznie przetaczają się wagony z węglem. 
T o  w awanporcie na południowym m olo  ładuje się 
w eg ie l  na zagraniczne okręty. W idać ida leka dwa 
potężne krany ładunkowe, które n iew iadom o dla­
czego są nieczynne, i ładunek odbywa się przy 
pom ocy starych jak świat sposobów, pomim o, że 
na morzu stoją trzy parowce angielskie oczekujące 
na ładunek, którym napewno się spieszy. T  też 
dziennie łaauje się zaledwie oko io  1000 ton, pod ­
czas, gdy przy użyciu kranów można ładować 4.000, 
jak mię objaśnia jeden  z techników, zatrudnionych 
przy budowie portu. Coś w tern jest niezupełnie 
w porządku.

bie sprawy z tego , że  od  obecnych izb n iczego 
mądrego spodziewać się nie można.

Do nowych  wyborów  należało jednak p rzygo to ­
wać wyborców', należało przedewszystkiem w y tw o ­
rzyć takie warunki formalne, aby w r.owym sejmie 
i senacie zasiedli nowi ludzie, którzy mieliby lepsze 
Kwalifikacje do nadania życiu parlamentarnemu 
i państwowemu ■ nowych form, których domaga 
się życie zm ien iony układ sił politycznych.

Tym czasem  obecne rozwiązanie izb ustawodaw­
czych wcale nie dałoby gwarancyj powyższych, 
przeciwnie raczej wskazywałoby, że przyszłe izby 
będą miały skład poselski wcale nie lepszy, niż 
obecnie.

G woździem  całej sprawy jest ordynacja w yb or­
cza, która w obecnej form ie stwarza zawsze jedną 
możliwość: najłatwiejszy dostęp dc sejmu mają 
najzwyklejsi agitatorzy, ludzie zaś poważni zdani
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Gdynia jest ogniskiem przedsiębiorczości Dol­

skiej na wybrzeżu, tu się koncentruje polskie 
życ ie  i praca polska nad przyszłością tego  
„okienka" na świat. Wszystkim tym, którzy nie 
są przekonani o zdolności Narodu do  państwowo- 
twórczej pracy —  radziłbym przejechać się po w y­
brzeżu i zajrzeć do Gdyni, która z nędznej i zapo­
mnianej przez Boga i ludzi wiosczyny rybackiej 
i trzeciorzędnego kurortu —  staje się z dnia na 
dzień dużem, ładnem i w amerykańskiem tempie 
budowanem miastem. Mile uderza w poczynaniacn 
budowlanych duża dbałość o estetykę.

Jedno tylko dla zw iedzającego nasze pobrzeże 
morskie jest przykre —  to ceny. Na każdym 
kroku spotyka się bardzo okrągłe cyfry, zaokrą­
g lone co najmniej do po łow y złotówki, przytem

haniebnie wysokie. Skąd się to bierze? Jest to 
wpływ gdańskiego guldena, który dzięki swej w. 3- 
kszej stałości od złotego stał się tu właściwym 
miernikiem wartości. Ludność mie jscowa wszystko 
spienięża w Gdańsku, tak dalece, źe teraz, w czasie 
najintensywniejszego połowu ryb, na całym pol­
skim pobrzeżu wogóle  nigdzie nie można dostać 
ryby, nawet na lekarstwo. Wszystko pochłania 
Gdańsk, który płaci guldenami. W  innych dziedzi­
nach produkcji jest to samo —  we wszystkich 
miejscowościach Pomorza, skąd opłaci się cośkol­
wiek wywozić  do Gdańska — panuje szalona dio- 
żyzna. A le  na szczęście —  szkodzi to tylko przy­
jezdnym. Miejscowi dają sobie doskonale z nią 
radę i żadnych zmian nie pragną.

TRDEUSZ NOWRCKI

P R Z E D R U K I  W

ISTi 1EJE PRZESĄD, że szanującemu się pismu 
ubliżają przedruki. W yda je  mi się ten przesąd 
bardzo szkodliwym. Hamuje on to, czemu prasa 

przedewszystk iem  służyć powinna: szerzeniu my- 
ś użytecznych. Przesąd to u nas świeżej daty. 
Jeszcze lat temu kilkanaście dobroć artykułu m o­
żna było mierzyć ilością przedruków. Teraz nie 
zdarza się to  zupełnie.

A  nie znaczy to wcale, żeby pisma miały nad­
miar materjału własnego. Raczej przeciwnie. N o ­
życzki są jednym  z najpłodniejszych współpraco­
wników redakcyjnych. A le  piacują na plagiat. Na 
plagiat częściowy. Zapożycza się wiadomości bez­
imienne, wtrąca się cudze myśli pom iędzy  swoje, 
jeżeli nie ubiera się ich poprostu tylko w  esy-flo- 
resy w łasnego pomysłu, tak, aby przybrały postać 
oryginalnego artykułu.

T o  ostatnie nie byłoby jeszcze najgorsze spo­
łecznie, chociaż dla autorów krzywdzące iest 
i zniechęcające do  pracy. G łówne zło polega z j e ­
dnej s t ro iy  na zapełnianiu czasopism tern, co się 
tak brzj Iko, a obrazow o  nazywa „wypocinam i" ja­
łowego, lub chwilowo wyja łow ionego  mózgu stałego 
współpracownika. Z drugiej —  na tern, że nie ma 
u nas sposobu przemówić do ogółu, że  naprawdę

P U B L I C Y S T Y C E
to nie można u nas p u b l i K O w a ć  nowych myśli. 
Oczywista, że  jeżeli ktoś poruszy sprawę, prze­
rastającą ramy artykułu —  jego  myśl pójdzie 
w świat szeroko, bo inni będą ją rozwijali, m od y ­
fikowali, że stanie się źródłem, czy pobudką dla 
szeregu innych na ten temat. A le  Dywa przecież, 
że  ktoś poruszy sprawę wcale ważną, a przem y­
ślaną dokładnie, wypow ie  ją ściśle, a przekonywu­
jąco —  słowem, że wyczerpie sprawę w jednym 
artykule.

W ted y  skazany jest na to, że poznają ją 
tylko czytelnicy jednego  pisma. Nie trafi do 
ogółu, nie trafi do  wszystkich tych, od których 
pod jęc ie  inicjatywy zależy. N ie  osiągnie tego  w y ­
niku społecznego, o który chodzi —  ze szkodą dla 
sprawy publicznej.

Artykuł dobrze napisany znajdzie oddźwięk, o ile 
nie ma dodatniej wartości objektywnej, o  ile zwal­
cza przekonania, czy interesy czyjeś. W tedy  wy- 
wułuje po lem ikę i zyskuje rozgłos pośrednio. Upo­
śledzone są artykuły społecznie najbardziej cenne: 
dające inicjatywę do sprawy bezspornie dodatniej. 
Te, które są odpowiednik iem nie wyrobu konku­
rencyjnego, ale odkrycia nowych dóbr. Uratować 
je  m oże  od pogrzebu w makulaturze tylko pier-

zostają na Iu d  rozwydrzonej dem agogji partyjnej. 
A  przy obecnej ordynacji wyborczej nic się nie 

nnieni, nastrój zaś społeczny sprzyja, że do w y­
borów pójdą w pierwszym rzędzie żywioły, którym 
nie oniecznie będzie się wydawać, że „salus reipu- 

; ae suprema lex es to " .  Położenie, zwłaszcza 
ospo arcze,, stwarza taki nastrój, że do  wpływu 

m ogą prz jś ć  elementy, dla państwa w ysoce  kło- 
po  iwe i w te dy trzeba byłoby zastosować m eto ­
dy daleko osnzejsze, niż obecnie.

tsyc może, że wypadki tak się potoczą, że uwa­
gi mniejsze będą miały znaczenie tylko rozmyśla­
nia retros pektywnego, o ile jednakże okazałoby 
się inaczej, i lależałoby przystąpić niezwłocznie do 
reformy ordynacji wyborczej w sensie podniesie­
nia poziomu izb, gdyż jest to  zagadnienie kardy­
nalne przyszłości, jeśli uważamy, że Polska ma być 
krajom nowoczesnej demokracji.

Za żadną cenę nie można dopuścić, aby pono­
wnie o  losach państwa mogli decydować analla' 
beci i ludzie, żerujący na ciemnocie mas Dość 
już ośmioletniej próby, która Polskę i tak zbyt 
wiele kosztuje.

Now a  ordynacja wyborcza, w duchu prawdziwej 
oświeconej demokracji, musi wprowadzić do sejmu 
jednostki lepsze, posiadające kwalifikacje umysło­
we i moralne, aby byle warchoł nie m ógł sejmem 
kręcić, jak wiatrakiem na dachu. 1

Cóż z tego, że obecny sejm odejdzie, skoro 
je g o  następca m oże  być jeszcze gorszy?

Powtarzamy, że byłoby to bardzo ryzykowne. 
Najprzód re forma ordynacji wyborczej, potem n o ­
w e  wybory.

Kto myśli odwrotnie, ten łudzi siebie, a kraj 
chce narazić na niebezpieczeństwo.

CZESLRW PECHE
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wiastek sensacyjny. A le  ten nie tkwi bynajmniej 
w  każdej dobrej sprawie.

Są wprawdzie pisma, dające przegląd prasy. A le  
te dają tylko wyjątki, tylko informują pobieżnie, 
nadto zadaniem takich działów jest informacja
0 stosunku poszczegó lnych ob ozów  p ia sow ych d o  
spraw bieżących, przeto nie rozróżrnają artykułów 
wea le  ich wartości publicystycznej.

W  ten sposób marnują się artykuły najlepsze 
publicystów zawodowych, marnuje się inicjatywa 
publicystów przygodnych —  tych, co od czasu do 
czasu mają coś prawdziwie w ażrego  do  pow ie ­
dzenia ogó łow i, a są czytani przez garstkę, albo... 
nie piszą wcale, nie chcąc pis?'1 wyłącznie dla j e ­
dnej grupy, czytającej to, czy o w o  pismo.

Przyczyny tego  stanu rzeczy są wielorakie, 
a wszystkie błahe.

Najprzód fałszywa ambicja poszczególnych pism. 
Oczywista, że  zapełnianie pisma przedrukami świad­
czyłoby o  braku racji dla je go  istnienia. A le  um ie­
szczenie, pow iedzmy, raz na tydzień prze­
druku petitem o żadnem piśmie nie świadczy 
łoby źle.

Drugim przeciwnikiem przedruków jest partyj- 
nictwo. N ie pozwala podać własnemu czytelnikowi 
z uznaniem czegokolw iek, co  przez druk w piśrme 
obcopartyjnem zyskało piętno przeciwnika. Prze­
ciwnik nie m oże  mieć racji, nie m oże  być wart 
czytania.

Nadto należy przyzwyczajać czytelnika, aby 
się żywił wyłącznie w kuchni publicystycznej 
w łasnego stronnictwa, aby był z tej strawy rad
1 nie myślał zaglądać do cudzych organów. Ta  m e ­
toda, granicząca ze stępianiem zwolenników nie 
wym aga komentarzy.

Mizernej natury są także względy zarobkowe 
stałych współpracowników. Pismo dla nich, to  pole 
zarobkowe, mierzące tyle a tyle wierszy, które

Z E

WCI/\Ż S Ł Y S Z Y M Y  słuszne nawoływania o wpro­
wadzenie czynnika fachowości i znawstwa 
do pracy państwowej i społecznej. Cenimy 

zapał i całkowite oddanie się jednostek sprawom, 
którym służą z giuntowną znajomością rzeczy 
i którym nieraz całe życie poświęcają. Godzim y 
się nawet na pogląd, by uważać to, co robimy 
z miłością i poświęcen iem za najważniejsze. Chęt­
nie mówimy, że tylko w  ten sposób można brać 
wszystkie przeszkody, dopiąć wytkniętego celu. A le  
jakże często  z równą skwapliwośeią i bez namysłu 
z tych wszystkich zalet: fachowości poświęcenia, 
szlachetnego uporu i ca łkow itego oddania, z jakimi 
dana jednostka swą działalność uprawia, robimy 
zarzut specjalizacji, zacietrzewienia, przesady, „ fo r ­
sowania" pewnych rzeczy, jeżdżenia na ulubionym 
„koniku". 1 gdy wypada jej podjąć szerszą 
działalność, zająć kierownicze stanawisko, przekra­
czające zakresem swym dotychczasową pracę, lek­
kom yślnie przyczepiona przez opinię  etykieta spec­
jalna urasta do rozmiaru przeszkody i staje się 
synonimem ciasnoty. I słyszymy: tak, zapewne, 
inteligentny, zasłużony, twardy i energiczny, a le— 
specjalista, fanatyk jednej sprawy, będzie niespra-

moźna obsiewać co dzień, czy co tydzień. Każdy 
wiersz ustąpiony, czy to na artykuł przygodnego  
publicysty, czy to na przedruk —  ujmuje pola na 
jeden zbiór dla stałych współpracowników, mają­
cych na tyle wprawy, że mając, czy nie mając 
chwilowo czegoś do powiedzenia, przecież te wier­
sze puste zapełnić potrafią. W iedzą o t e n  dobrze 
publiryści przygodni o  nazwiskach skądinąd zna­
nych.

Są pisma wcale poważne, które ich artykuły 
przyjmują z wielką uprzejmością, ale drukują je ze 
zwłoką parutygodniową. Pismu dobrze  zrobi od 
czasu do czasu nazwisko iksa i ygreka. Byle się 
nie znęcił i nie zechciał pisać zbyt często.

W reszcie  w zg lędy  konkurencyjne. Nie trzeba 
jakoby reklamować innych pism przedrukami, żeby 
prenumerator nie przeszedł do konkurenta. T o  jest 
pospolita krótkowzroczność. Trzeba wiedzieć, że  
czytelnicy nie stanowią zamkniętego okreś lonego 
i n ierozciągiiwegc koła. Czytelnictwo pism m oże 
się w tern sam em  społeczeństw ie szerzyć, lub kur­
czyć, zależnie od  wartości i powabu prasy, jako 
całości.

Czytelnika można i należy rozsmakować w czy­
taniu pism w ogó le , w zwyczaju współmyśle- 
nia z publicystyką. Im częściej trafi mu się ao 
przekonania, tern bardziej g o  się pobudzi do  wpro­
wadzania tem a iów  publicystycznych do rozm ów  
prywatnych, do chwil poświęconych myślom wła­
snym. A  za tern idzie wzmożenie czytelnictwa 
w og ó le  i powodzen ia  własnego pisma pom iędzy 
innemi.

Przedruki ogrom nie ożywiają pismo, stanowią 
łącznik pom iędzy  grupami czytelników, pomagają 
do  wyrabiania się opinji, do wytwarzania zwartości 
społeczeństwa.

JÓ ZEF SlEMIEtiSKI

R A
wiedliwy, bez szerszego poglądu, bez zrozumienia 
całości. Opinja publiczna, której cechą jest, że 
tworzy  się bez w iększego  wysiłku m yślowego , na 
podstawie mniej lub w ięcej powierzchownych ob- 
serwacyj po  linji najlżejszego oporu, rozprawia się 
krótko z występującą na scenę jednostką, szuflad­
kuje ją i grzebie.

Staje się krzywda wobec  jednostki, błąd prze­
ciw logice, szkoda dla społeczeństwa. Gdy odrzu­
cim y często w takich razach występujący moment 
złej woli, walki partyjnej, społecznej, czy poprostu 
walki o miejsce na tej ziemi, pozosta je wytknięty 
wyże j na łogowy błąd opinji, lub doraźnie pope ł­
niona omyłka.

Na czem one polegają? Na przeoczeniu myślo- 
wem, na nie przemyśleniu, na zapoznar.iu tej praw­
dy, że ciasnota, zacietrzewienie, jednostronność, 
m ogą być zarówno cechami fachowca, specjalisty 
jak i człowieka „uniwersalnego*, za jm ującego się 
jednocześn ie w ie lom a sprawami, zajmującego się 
wszystkiem A  z drugiej strony szerszy pogląd, 
zdolność obejmowania całości, bezstronność, spra­
wiedliwość i spokój w  ocenianiu ziawisk, zdolność 
wznoszenia się na wyższy poziom opserwacji, czyń
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inteligencja, stanowią zalety człowieka, bez wzglądu 
na to, czy jest fachowcem, czy ukochał co spec­
jalnie, czy też został przez opinję zaszufladkowany 
do  typu uniwersalnego.

Wszystkie powyższe zalety czy wady, są cecha­
mi umysłu, często woli i serca, a nie znakiem tego  
lub innego zamiłowania i zajęcia. Głębsza jednakże 
obserwacja życia i ludzi poucza, że raczej poświę­
cenie się fachowe pewnej dziedzinie wiedzy lub 
pracy, oddanie się serdeczne pewnej jednej spra­
wie, pogłębia umysł i czyni go  zdolnym do obej­
mowania szerszych horyzontów.

Opinja publiczna, załatwiwszy się krótko z tak 
zwanym specjalistą, apostołem idei, szermierzem 
choćby najwytrwalszym i najszczęśliwszym spra­
wy, szuKa człowieka uniwersalnego, a nie znajdu­

jąc go  oczywiście w g łębszem znaczeniu, bo to 
zjawisko prawie anormalnie wyjątkowe, zwraca się 
z lekkiem sercem i jakby z oddechem  ulgi w stro­
nę jednostek bez kośćca, bez wyraźnej fizjonomji, 
nie obarczonych żadną zdecydowaną specjalnością, 
żadnym dokonanym wyraźnie czynem, w stronę 
jednostek, które się nie dadzą określić, ale któ­
rych nie plami żadna etykieta, które posiadają 
łatwość pływania po powierzchni, nie zaczepiając 
n ikogo i n iczego, ze wszelkimi pozorami ob e jm o ­
wania wszystkiego, a w rzeczywistości nie ogarnia­
jących niczego. Dla tego  też widzimy, jak na sta­
nowiska kierownicze zbyt często wysuwają się, jak 
je  łatwo otrzymują i na nich się rozpierają —  zera.

JERZY W A RCriAŁO W SKl

EMIGRACJA | A  WŁAŚCIWYCH TORACH
W poprzedn ich  zeszytach „Steru" zamieściliśmy a r tyku ł p. K. Głuchowskiego, krytykujący do tychczasow e b ięd ne  

szlaki naszej polityki em igracy jnej  i s tawiający, ja k o  p ro g ram , sk ierow anie  w ychodztwa do nngoli ,  zaniechanie  n a to ­
m ia s t  rozrzucania  go po innych kra jach .  O becn ie  a u to r  rozwija i u zasadn ia  te n  program.

REDAKCJA

ZN A J Ą C  TEREN Am eryk i Północnej, jako teren 
naszej emigracji i zapoznawszy się ostatnio ze 
stosunkami w Brazylji, ze specjalnem uwzg lę­

dnieniem Parany i skonstantowawszy w ed le  sw e­
go  przekonania i sumienia, że i ten ostatni teren 
nie m oże  być brany w rachubę, jako teren akty­
wnej polityki kolonjalnej, przy najlepszych nawet 
kunjunkturach, starałem się szukać na g lobie ta­
ki sgo jeszcze terenu mniej więcej, pow iedzmy, w o l­
nego, gdzie istniałyby warunki dla wyzyskania go  
dla naszych celów.

Jeszcze przed laty, za pobytu m ego  w A m eryce  
Północnej, miałem z racji wystąpienia ks. W yszyń ­
skiego i obecnego  senatora Kowalczyka z projek­
tem kolonizacji republik środkowo amerykańskich, 
możność zapoznania się z możliwościami, jakie 
istnieją w  tym względzie  tamże i stwierdzić m ogę  
śmiało, że tereny te nie nadają się na nasze cele 
z żadnych względów , zarówno ze względu na sto­
sunki polityczne tam panujące, jak i z powodu 
klimatu czy tp.

Ostatnio natomiast, jak to zauważyłem, z prasy 
wypłynęły pomysły, nieraz entuzjastyczne, koloni­
zowania Meksyku i z drugiej strony Peru. Pozwolę  
sobie pod tę samą rubrykę możliwości podciągnąć 
również i inne republiki południowo-amerykańskie 
Jd Gruguayu po W enezuelę . I o wszystkich tych 
krajach razem sąd wypowiem.

N ie wdaję się w ocenę merytorycznych możli­
wości, jakie te kraje ofiarują naszemu wychodźcy. 
N ie zamierzam negować, że jednostka, a nawet 

iące naszych rodaków, mogłyby tam znaleźć m o ­
żliwą dl:, siebie egzystencję, zgodzę  się, że znajdą 
się tam zapewne i tereny odpowiednie pod ko lo­
nizację po ką, że klmnet niektórych okolic może 
być jak najlepszy. N ie  chcę też twierdzić, że o b e ­
cne rządy tego  czy innego z krajów owych nie 
mają dobrych i nawet najlepszych chęci przycią­
gnięcia mas naszych dzielnych rolników, a że są 
d >elni, o  tern m oże  w ięcej nieraz wiedzą obcy, 
niż m y sami. A le  uważam, że mimo wszystko,

przy najlepszych nawet konjunkturach, przy tern, 
że nie będzie tam żadnych rewolucyj, które b yw a­
ją często, że rządy, które z Polską zawrą uKłady, 
nie zostaną obalone z dnia na dzień; przyjąwszy, 
że organizacja całej afery ze strony danych repu­
blik będzie stała na wysokości zadania, (tu muszę 
zauważyć, że dużo lepiej zorganizowana Brazylja 
po dziś nie m oże  sobie dać rady z kolonizacją), 
stanąwszy na stanowisku, że wszystko będzie nam 
szło jak z płatka, że  przyroda i ludzie pójdą nam 
na rękę, to jeszcze uważam, iż w tym  najlepszym 
wypadku sukces, jaki osiągn iemy z punktu w idze­
nia narodowego, m oże być taki, że po osadzeniu 
kilkudziesięciu tysięcy Polaków, w ciągu kilkudzie­
sięciu lat dojdz iem y do wniosKu, że są oni z pun­
ktu widzenia narodowego  skazani na zagładę i że 
stan nasz posiadania jest dalszy od szans rozw i­
nięcia go  w coś pozytyw nego , z punktu widzenia 
naroaowej przyszłości, niż to, co mamy w Paranie. 
Nikt nie przekona mnie bowiem, że, pow iedzm y, 
100 tysięcy polaków osiadłych na roli w Meksyku 
za lat 25, (bo  prędzej takiej liczby naszych roda­
ków tam nie skoncentrujemy) będzie miało jakie­
kolwiek szanse wśród conajmniej 20 rniljunów 
Meksykanów, których w tym czasie minimalnie 
Meksyk będzie liczyć. T o  samo, w jeszcze mniej 
ró żow em  świetle, da się pow iedzieć  o Peru.

A  ponieważ równocześn ie nie wierzę, aby suk­
ces osobisty naszych osadników na tych nowych 
terenach m ógł w czemkolw iek być lepszym od te ­
go, c zego  twardą pracą m oże  się dobić Po'ak osa­
dnik w Brazylji, nie widzę zupełnie racji, poco  za­
czynać na now o  gdzieś nad Rio Grandę del Norte, 
kiedy można to robić z pow odzen iem  nad Iguassu 
czy Gruguayem lub Paraną.

D latego to w poszukiwaniu terenu aktywnej po ­
lityki emigracyjnej, a mam nadzieję, że niedługo: 
kolonjalnej, skierowałem oczy  poza kontynent am e­
rykański.

Szukałem niedługo, gdyż musimy sobie to z przy­
krością powiedzieć, że niema już wiele terenów 
do wybierania, g lob  ziemski bow iem  inni zapobie-
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gliwsi zdążyli sparcelować, nie czekając na nas. 
WyDÓr mój padł na Angolę, ko lon ję portugalską, 
położoną na zachodniem wybrzeżu Afryki, na p o ­
łudnie od Kongo, na północ od dawniejszej połu­
dniowo-zachodniej Afryki Niemieckiej.

O to  dlaczego:
1) Przedewszystkiem, w poszukiwaniu odpow ie­

dniego terenu, musimy szukać go  u takiego pań­
stwa, które samo nie może, czy nie umie go  zu­
żytkować, jest pozatem w stosunku do naszych 
sił niezbyt groźnym współzawodnikiem. N iem a też 
szans specjalnych rozwojowych  w  przyszłości. Tylko 
bow iem  od  tak iego można uzyskać dobre warunki 
i z czasem nawet je  jeszcze poprawić.

Tym  warunkom odpowiada właśnie Portugalja.
2) W  tej chwili r.a terenie południowej Angoli, 

w  prowincjach Benguela i Mossamedes, liczy się 
ludność białą pochodzenia portugalskiego, razem 
z mieszańcami i obconarodowcami najwyżej na 10 
tysięcy dusz. T o  drugi argument przemawiający 
za Angolą. Jakościowo nasz kolonista i nasz ma­
teria) ludzki jest ó całe niebo lepszy, zdrowszy 
i silniejszy od słabego portugalczyka. O  rem p rze ­
konać się można doskonale w Brazylji. Jako pra­
cownik i jako pionier bije nasz chłop portugal­
czyka bez wszelkich kwestyj. Jako człow iek— jest 
zdrowszy, jako rasa —  silniejszy.

3) Teren ten jest na długie lata zabezp ieczony 
od penetracji jak iegoko lw iek  elementu europej­
skiego zam ieszkałego w pobliżu. Anglosasi i Boerzy 
z Południowej Afryki mają jeszcze  do strawienia 
tereny stare i obecnie Niemiecką Południowo-za­
chodnią Afrykę. Przez ten czas m ożem y na p o ­
łudniu Angoli wytworzyć społeczeństwo w  pełnej 
formie. 1 z tej strony w ięc szanse spokoju są p o ­
ważne. O d  północy mamy, o ileDy naszym poto ­
mnym nie starczyło Angoli —  tereny kolonjalne 
francuskie i belgijskie, po które nie tak trudno 
będzie żywotnemu,na miejscu zaaklimatyzowanemu 
społeczeństwu sięgnąć.

4) W ed le  obliczeń niemieckich, jest w  tej chwili

odrazu na terenie południowej Angoli w kilku 
niezbyt odległych dystryktach około  30 tysięcy 
k i lom etrów  kw. nadających się pod osadnictwo 
rolnicze. Jeśli uprzytomnimy sobie, że silnie z ie­
mią nasyceni polacy parańscy mają przy 90 tysią­
cach dusz około  7 tysięcy kim. kw. ziemi w  swem 
ręku, zajętej w ciągu 50 lat, widzimy, że  teren 
ma, pod względem sw ego  obszaru podatnego dla 
nas, odrazu zupełnie wystarczającą powierzchnię. 
Tu trzeba zauważyć, ż e  są tam jeszcze tereny na­
dające się specjalnie pod hodowlę, że można po- 
zatein prowadzić gospodarkę plantacyjną, i że  na- 
koniec  są warunki zupełnie dobre do irygacji dal­
szych terenów klimatycznie odpowiadających nam, 
przez co obszar gruntów pod kolonizację rolni­
czą da się bardzo pomnożyć

5) Klimatyczni* ; pod względem  zdrowotności te ­
ren ten jest odpowiedni. Betwątpienia ma on 
swoje  ujemne strony, jak każdy klimat w ysok o ­
górski, płaskowyż nadający się na kolonizację d o ­
chodzi do 2000 metrów  nad poziom  morza, ale 
z przykładu Parany, albo bardziej jeszcze zbliżo­
nego  do Angoli stanu brazylijskiego Goysz, można 
być pewnym , że osadnik nasz w warunkach tych 
zaklimatyzuje się.

6) Pod  w zg lędem  gospodarczym, v edle danych, 
jakiemi można rozporządzać, ma południowa A n ­
gola w rejonie, nadającym się pod kolonizację rol­
niczą, warunki do wytworzenia kraju rolniczego 
samowystarczalnego, m oże  bowiem produkować zbo ­
że tak, że nie tylko starczy go  dla ludności, ale 
nawet będzie dosyć na eksport do pobliskich kra­
jów  tropikalnych, gdzie  kultura zbóż jest niemożli­
wa. Pozatam w rejonie kolonizowanym, i jeszcze 
bardziej dalej na północ, są warunki do kultury 
bawełny i kauczuku oraz nasion oleistych i kawy, 
wszystko produktóv' cennych dla Polski z punktu 
widzenia jej gospodarczej samowystarczalności. Tak 
więc i z tego  tytułu teren ten nam odpowiada,

7) Ma on pozatem tę dogodną dla nas stronę, 
że  mamy już przygotowanego  w  Paranie i w ogó le

IDEA ZWIĄZKU PAftSTW
4)

CHWiEJNOŚĆ, B E ZZAR AD N O ŚĆ , BY NIE POWIE- 
dz ieć— aowolność, orzeczeń Rady Związku Państw, 
wynikająca właśnie z braku podstaw absolutnych, 
wywołująca niejednokrotnie niezadowolenie stron 
dostatecznie jest znana, by przytaczać przykłady. 
Dość uprzytomnić sobie załatwienie sporów  przez 
arbitrów wspomnianej Rady: ponieważ strona
prawna sporu należy do kompetencji Stałego Try­
bunału M iędzynarodowej Sprawiedliwości w  Haa- 
dze, arbiter będzie miał na względzie dobro pow ­
szechne, a więc sankcje takie będą miały charak­
ter pragmatyczny, t. j. będą posiadały cechę ko­
nieczności w widoku ziszczenia celów ogólnoludz­
kich, których właśnie Raaa nie zna. Dotychcza­
sowa bierna roli Polski w  Związku Państw, z jednej 
strony znajduje wytłumaczenie w tern, że obecny 
Związek nie m oże  zadowolić  ducha polskiego, 
z drugiej strony znajduje smutne usprawiedliwie­
nie w  tern, że me uczyniliśmy nic, by wysunąć

ideę wyższą, mesjaniczną, solidarności ogólnoludz­
kiej. —

Otóż, by zgodzić konieczność federacji państw 
z n iemożliwością jej założenia absolutnego, winno 
się wprowadzić tym czasowo między państwami 
federalność, albo podatność do federacyj, t. j. 
zw iązków państw, których ludy mówią tym samym 
język iem , albo językami, należącemi do tej samej 
rodziny; jeżyk  właśnie jest wyrazem zewnętrznym 
kultury umysłowej narodów, zaś język, w ydosko­
nalony do tego  stopnia, że pozwala wyrażać wszyst­
kie idee oderwane, wznosi naród ponad indywi­
dualność i m oże  być dostatecznem poręczeniem, 
że naród taki m oże współdziałać z celami pow- 
szechnemi ludzkości. Powstałe w ten sposób 
związki, konfederacje, później połączyłyby się 
w związek wyższego rzędu —  federację; wiązadłem 
konfederacji byłaby wspólność, albo poKrewieństwo 
języka. I ta teza W rońsk iego znalazła potwier­
dzenie swe w wrześniowej sesji 1924 r. Ligi Naro­
dów, kiedy dosyć wyraźnie zarysowała się sym- 
patja wzajemna narodów germańskich; a dziś jest 
aż nadto oczywistą, stwierdza się w coraz bardziej
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Brazylji, Polaka, przyzwyczajonego do podobnego  
klimatu oraz przyrody i do podobnych warunków 
gospodarczych oraz kultur, który pozatem w okre­
sie zależności od  Portugalji znać będzie odrazu 
język potrzebny i mentalite oraz charakter portu- 
gd'skiej ludności.

T e  przytoczone względy natury zasadniczej i prak­
tycznej każą dojść do wniosku, że teren ten, o lleby 
go  się dostało, mógłby śmiało posłużyć nam jako 
podstawa do aktywnej polityki emigracyjnej, która

z czasem mogłaby być zmieniona na aktywną po* 
litykę koionjalną. W  tern przeświadczeniu umoc- 
niają jeszcze wiadomości, że ostatnio i Włosi 
i N iem cy o  teren ten pod swe plany kolonizacyj- 
ne zabiegali i zabiegają.

To  byłaby kwestja pierwszej części naszego 
programu emigracyjnego, podkreślającej zasadni­
czy moment aktywności.

K. GŁUCHOWSKI

L I S T Y  Z A G R A N I C Z N E

P O L I T Y K A  B A Ł K A Ń S K A ,  
A W I E L K I E  M O C A R S T W A  E U R O P E J S K I E

PO WIELKIEJ W OJNIE  światowej i upadku trzech 
Cesarstw: N iemieckiego, Austro W ęgiersk iego  
i Rosyjskiego, ostały sie w Europie tylko trzy 

wielkie Mocarstwa, które Traktat Wersalski określił 
jako Mocarstwa o interesach nieograniczonych, 
a mianowicie: Wielka Brytanja, Francja i Włochy. — 
Te  trzy potencje istotnie decydują o losach Euro­
py i wyciskają swe piętno na wszystkich zagad­
nieniach polityki międzynarodowej. —  N ie trzeba 
w ięc też chyba dodawać, że polityka bałkańska roz­
wija się również przedewszystkiem pod wpływem 
rywalizacji, lub skonsolidowanego działania tych 
trzech potęg europejskich.

Jedynie m oże Turcja, wzmocniona wewnętrznie 
przez odrodzenie narodowe, a m iędzynarodowe 
przez zwycięstwa w Azji Mnieisze1 i sojusz ze 
Związkiem Sowieck im, uchyla się poniekąd od 
bezpośredniego wpływu europejsk iego Trifolium, 
aczkolwiek i w stosunku do niej posunięcia bał-j 
kańskiej polityki Mocarstw odgrywają poważną rolę.'

Wielkie Mocarstwa występują na Bałkanach oficjal­
nie najczęściej solidarnie, a to przedewszystkiem 
w momentach konfliictów między poszczego lnem i 
państwami, gdzie  chętnie, bądź przez swych pos­
łów, ńądź przez L igę  Narodów, biorą na siebie 
funkcje rozjemców. Oczyw iśc ie  solidarność ta 
przestaje istnieć z chwilą, gdy jedno z Mocarstw 
jest bezpośrednio w konflikcie zainteresowaną 
stroną (naprz. sprawa Dodekanezu). Również nie 
należy zapominać, że pom im o pozornej solidar­
ności pod frazesami o braterstwie narodów, po­
koju, poszanowaniu dla traktatów itp., każde z M o ­
carstw prowadzi na własną rękę odrębną politykę, 
która ma na widoku specjalne, bardziej konkretne 

. i bardziej egoistyczne cele.

! Z pośród Wielkich Mocarstw najbardziej rzucającą 
się w oczy aktywność na terenie bałkańskim roz­
wijają Włochy. Łatwo s.ę to tłornaczy, zresztą, za­

r ó w n o  bliskością metropolji włoskiej do półwyspu 
ibałkańskiego, jak też wielką siłą ekspansyjną narodu

urastającej idei słowiańskiej; znajduje pewne po­
parcie w charakterze pokrewnych re form  politycz- 
nycn w państwach romańskich (Włochy, Hiszpanja, 
nawet Francja).

Jeżeli nad wszelki wyraz jasna dedukcja ta na­
szego  filozofa wydaje się niektórym zbyt oderwa­
ną (często  u nas w Polsce nazywają tern mianem 
poważne rozumowanie, odbiegające od banalnej 
gadaniny), ’ niech przypomną sobie słowa (o  trzeź­
wości których wątpić niemożna) w ie lk iego zw y ­
cięzcy w wojnie Europejskiej, Focha: „G odzę  się 
chętnie na ogó lne  rozbrojenie, lecz musi być ono 
nie tylko fizyczne, lecz przedewszystkiem ducho­
we, które musiałoby iść w parze z tern pierwszem. 
Nie uchroni się bow iem  narodów od wojny, jeżeli 
im skonfiskuje się broń. Trzeba wpierw rozbroić 
narody duchowo". Dodamy od siebie, że najsku­
teczniejszym środkiem rozbrojenia duchowego jest 
właśnie filozofja absolutna Hoene-Wrońskiego. P o ­
trzeba oparcia życia na podstawach niewzruszo­
nych stanowi właściwość ducha słowiańskiego; do ­
wodzi tego  filozofja  i poezja polska, tęskni za tern 
i dusza rosyjska, jak ją wyrazili W. Sołowjew

i nowsi myśliciele rosyjscy —  Bierdiajew, Karta- 
szow.

Szam ocem y się w ciemnościach dla tego, 
że  trzymamy światło pod korcem. Tak też myślał 
S ienkiewicz, k tórego  słowa z „Rodziny Połaniec­
kich" podajemy: „Stosunki społeczne, prawo, sto­
sunek człowieka do człowieka, życ ie  pojedyńczych 
ludzi i to, co się nazywa życ iem  prywatnem, jest 
bądź co bądź, oparte na nauce chrześcijańskiej. 
Ułomności ludzkie wykrzywiają ją, ale jednak 
wszystko na niej stoi. A le  to  dopiero połowa za­
dania spełniona —  pierwszy okres!.. Są ludzie, 
którzy myślą, że chrześcijaństwo się kończy. Nie. 
Dopiero  drugi okres ma się zacząć! Chrystus jest 
w życiu pojedyńczych ludzi, ale go  niema w his- 
torji.

W prow adzić  Go do  historji, oprzeć na nim 
stosunki dzie jowe, stworzyć miłość bliźniego w zna­
czeniu dzie jowem  —  oto  misja, k t ó ‘ą ma spełnić 
świat słowiański... Ty lko  brak nam jeszcze świa­
dom ości i trzeba mu na tę misję oczy o tw orzyć ".

P. CHGM1CZ
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włoskiego. Ekspansja ta jest bardzo różno­
rodną.

Przedewszystkiem należy podkreślić ekspansję g o ­
spodarczą i to w e  wszystkich jej postaciacn, zarów ­
no dążenia do opanowania źródeł surowca, jak 
i zdobywania rynków zbytu, zarówno w dziedzinie 
walki o koncesje jak i na polu rozszerzania wpły­
w ów  finansowych. N ie należy zapominać, że  w ro­
ku 1924 już były W łochy największym eksporte­
rem i im porterem  Jugosławji i Albanji, a jednym 
z największych wszystkich innych państw bałkań­
skich, i że  handel zagraniczny Włoch na Bałkanach 
ciągle jeszcze zdradza tendencje rozwoju. W  AI- 
banji finansowe wpływy W łoch sięgają bardzo da­
leko, gdyż bank emisyjny albański został sfinan­
sowany w drodze koncesji przez Kapitał włoski. 
O gó ln ie  zresztą uznaną m onetę  ob iegową w  AI- 
banji są dotychczas jeszcze  liry włoskie.

Obok  ekspansji gospodarczej idzie ważniejsza 
m oże  jeszcze ekspansja emigracyjna, przez którą 
W łochy starają się znaleźć odp ływ  dla swej nad­
miernie szybko rosnącej ludności. Nakazy polityki 
zagranicznej W łoch —  szukania nowych dla tej em i­
gracji terenów nie idą coprawda bezpośrednio 
w  kierunku półwyspu bałkańskiego, gdzie poza 
jedr.ą może Albanją emigracja taka byłaby n iem o­
żliwa, jednakże zainteresowanie W łoch wybrzeżem. 
Azji Mniejszej, lub wyspami greckiemi niewątpli­
w ie w  bliskim do polityki bałkańskiej pozostaje 
stosunku.

Politycznie dążą W łochy do utrzymania status 
quo na Bałkanach, i to w  znaczeniu nietylko tery- 
torjalnem ale i ściśle politycznem, to znaczy w  sen­
sie utrzymania w  sile pewnych interbałkańskich 
konfliktów i kwestji spornych. W  tej dziedzinie 
W łochy trzymają się zasady „D ivide et impera", 
uważając za korzystne dla siebie pozostawienie 
państw półwyspu w stanie rozdroonienia i w za jem ­
nej nieufności, przy których wielkie sąsiadujące 
mocarstwo m oże  zawsze odnieść pewpe ko­
rzyści.

D latego  też W łochy chętnem ok iem  widzą kon­
flikty serbsko-bułgarskie, uniemożliwiające zbliżenie 
między Sofją  i Belgradem i odsuwające na plan 
zupełnie daleki ideę połączenia obu słowiańskich 
narodów. Urzeczywistnienie tej idei najbardziej 
jest dla W łoch  niepożądane, gdyż  nowoutworzone 
w ten sposób w ielk ie słowiańskie państwo, niewąt­
pliw ie stanęłoby na przeszkodzie ekspansji W łoch  
na Bliskim Wschodzie, a kto w ie czy  nie pokusi­
łoby się nawet o  zaokrąglenie swych północnych 
granic kosztem terytorjum włoskiego.

D latego też  W łochy, poza akcją w  Bułgarji, szu­
kają również zbliżenia z Rumunją, tym  pokrewnym  
sobie romańskim narodem, który, tak sam o zresztą 
jak i W łochy, byłby poważnie zagrożony na swych 
tyłach przez utworzenie n ow ego  słowiańskiego są­
siada. Z drugiej znów  strony próbują W łochy za­
równo podnieść prestige n iepodległośc iowy Bułgarji, 
jak i niedopuścić do zbyt ścisłego porozumienia 
Grecji z Serbją, chąc w ten sposób stale utrzymać 
w  Belgradzie napięcie uwagi w Kierunku bałkań­
skich granic państwa.

Zresztą na Grecję W łochy nie zwracają większej 
uwagi. W za jem ne kokieteryjne wystąpienia dwuch

dyktatorów Mussóliniego i Pangalosa nie opierały 
się na głębszych przesłankach racji stanu. N ie  
trzeba bow iem  zapominać, że Grecy, zarówno jak 
i Włosi, są narodem kolonizatorskim i kupieckim, 
i że pod tym  wzg lędem  oba te kraje skazane są 
raczej na wzajemną rywalizację. W obec  tego  W ło ­
chy wolą skierować raczej apetyty Jugosławji 
w  stronę Grerji, a mianowicie poprzez Macedon ję  
grecką ku Salonikom. Oczywiście w Rzym ie  życzą 
sobie, ażeby ekspansja ta utrzymana została w p e ­
wnych granicach i nie przeszła w dążenie ku zre­
alizowaniu idei połączenia wszystkich słowian bał­
kańskich.

W  tych labiryntowych zakamarkach błądzi poli­
tyka włoska, ostrożna i odważna zarazem, zawsze 
aktywna, czasem brutalna lecz częściej utkana 
z półtonów, —  prawd 'we arcydzieło po tom ków  
Machiavell ego —  oparte przytem o siłę jednolitej 
władzy wewnętrznej, o szukający ujścia, potężny 
wzrost życia ekonom icznego, wreszcie o  zdrową 
tężyznę naiodu włoskiego.

O bok  tej polityki Włoskiej, nieco w ty le  za nią, 
kroczy inicjatywa Wielkiej Brytanji, zdążająca, jak 
zawsze, bezwzględnie  i n ieomylnie do obranego 
celu.

Dla Anglji półwysep bałkański jest p rzedewszyst­
kiem progiem  za którym zaczyna się Wscnód. —  
D latego też polityka angielska przedewszystkiem 
szuka na Bałkanach czvnników dla zaszachowania 
rosyjsko-tureckich posunięć w Azji. —  Dopiero na 
drugim planie, i to nawet m oże  raczej jako śro­
dek dla osiągnięcia g łów n ego  celu, stawia się spra­
w ę ekspansji gospodarczej.

W  tej ostatniej dziedzinie bardzo charakterysty­
czną była akcja kapitału angielskiego, zapoczą tko­
wana jeszcze przed wojną, pogłębiona po  wojn ie 
przez udzielenie skarbowi greckiemu szeregu p o ­
życzek, co wszystko razem doprowadziło  obecnie 
do  ugruntowania zupełnie decydujących w p ływ ów  
brytyjskich w  Republice Helleńskiej. Obecnie  ana­
logiczna aKcja rozpoczyna się w  stosunku do Buł­
garji.

A  w ięc przedewszystk iem  utworzenie w Lon ­
dynie towarzystwa akcy jnego pod nazwą Bulga-ian 
D eve lopm ent Co Ltd., które uzyskało monopolową 
koncesję  na eksport mięsa m rożonego  i baconu, 
następnie projektowana koncesja na eksploatację 
rządowych kooalni węglowych i inne jeszcze kon­
cesje, które dotychczas nie wyłoniły się jeszcze 
z mgieł przedwstępnych projektów. A  obok  tego , 
jako niby kompensata dla rządu bułgarskiego za 
udzielenie powyższych koncesyj, forsowanie w Lidze 
Narodów  sprawy gwarancji dla pożyczki zagranicz­
nej w wysokoćci 272 m ''j- funt. szt. Pożyczka ta, 
rzecz prosta, ma być sfinansowaną przez banki 
londyńskie. 1 chociaż podnoszą się w Bułgarji g ło­
sy protestu przeciw temu, że  rząd zaprzedaje buł- 
garów w n iewolę  angielskiego kapitału, to jednak 
głosy te są raczej słabe, gdyż  niewola ta nie jest 
najsroższą, a protekcja Wielkiej Brytanji odkrywa 
zbyt nęcące horyzonty dla małej, rozbitej, izolowa­
nej politycznie Bułgarji.

T. M.
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Z A P I S K I
Q D P 0 W 1 E D Ź  G Ó R N O ŚLĄSK IE J  K O N W E N CJI 
^ w ę g l o w e j  na komunikat rządowy w znanej spra­
wie niedotrzymywania term inów dostaw w zględem  
stałych odbiorców zagranicznych polskiego węgla 
ze strony poszczególnych firm węglowych, oraz 
zwyżki cen węgla —  trąciła niemiłym posmakiem 
czegoś, co graniczyło już z nielojalnością wobec  
państwa. Mianowicie górnośląscy potentaci węglowi 
dali do  zrozumienia, że o  ile rząd zastosowafDy wobec 
nich zapowiedziane represje naskutek wspomnia­
nej mesumienności w  dostawach, w postaci zmniej­
szenia, czy skasowania całkowitego przydziału wa­
gon ów  —  panowie ci wówczas „za zaopatrzenie 
rynku wewnętrznego w w ągiel nie będą odpowiadać". 
Była to  groźba sabotażu, który miał nastąpić, o ile- 
by rząd nie poszedł przedstawicielom wielkiego 
kapitału węg low ego  na rękę. W  związku z po- 
wyższem dowiadujemy się, ze w dniu 29 b.m. Mi­
nister Przemysłu i Handlu, p. E. Kwiatkowski odbył 
konferencję z przedstawicielami Konwencji, w k tó­
rej rezultacie, po trzygodzinnej dyskusji reprezen­
tanci przemysłu w ęg low ego  oświadczyli, iż na żą­
danie p. Ministra zarządzoną 10% zw yżkę cen cofają. 
Sprawa zaś rewizji cen węgla ponownie  będzie 
m erytorycznie rozważana na przewidy wanej w nie­
dalekim czasie konferencji, pom iędzy  przedstawi­
cielami K. W. a czynnikami rządowemi, po 
złożeniu rządowi rezultatów badań dotyczą­
cych cen węgla, przez specjalnie w tym celu wy­
de legowaną komisję.

Tak w ięc groźn ie zapowiadający się zatarg, m o ­
gący wywołać poważne zakłócenie równowagi 
w poz iom ie  cen na rynku wewnętrznym, dzięki 
interwencji p. Min. Kwiatkowskiego znajduje nako- 
niec rozwiązanie, zmierzające ku szczęśliwej likwi­
dacji nieporozumienia.

V  /YC1ECZKA PP. BR1ANDA I STR E SE M AN N A  
do Thoiry i przyjacielska pogawędka, na któ­

rej spędzili czas w tej dotąd mało znanej m iejsco­
wości, nie zaprzestają zaprzątać uwagi polityków 
i dyplomatów. Puwstają bardzo kunsztowne kom ­
binacje na temat najbliższego ułożenia się stosun­
ków  francusko-niemieckich, przestrzega się Francję 
przed popadnięciem w  sidła niemieckie, oblicza się 
czy Anglja cieszy się, czy martwi z tak iego obrotu 
rzeczy  i t. d.

Ograniczym y się tu do dwóch stwierdzeń.
Przedewszystkiem, nam tu w Polsce zbyt często 

wydaje się, że świat stoi w  miejscu. Skłonni do 
poddawania się losowi i mając wskutek tego  sto­
sunkowo niezmienne sympatje i antypatje, nie li­
czym y się dostatecznie z szybkością ewolucji, jaką 
przebywają  inni, dzięki swemu bardziej aktywnemu 
charakterowi. Sądzenie stosunku francuskiej opinji 
publicznej do Niem iec miarą jej wyglądu w pierw­
szych latach po wojnie jest błędem, który pope ł­
n iamy bardzo często. Trzeba to sobie wyperswa­
dować. Francuzi posiadają zbyt w ie le  zmysłu prak­
tycznego, żeby nie wiedzieć, iż w  sprawie sw ego  
stosunku do Rzeszy nie m ogą  zapędzać się w  śle­
pą ulicę. Nikt we Francji nie łudzi się co do głę­
bokości i szczerości rozbrojenia mora lnego Nie­

miec: ale wszyscy rozumieją, że nie można pozwolić 
przeminąć okazji wyzyskania pomyślnych konjun- 
ktur ekonomicznych, powstających w razie zmiany 
pewnych nastrojów w pożyciu francusko-niemiec- 
kiem. Faktem jest, że w tej chwili N iem cy  masa­
mi jeżdżą do Francji, że ich tam traktują z wszei- 
kiemi honorami, naieżnemi dobrym klijentom i że 
nikt tam nie zamierza w imię dawnych żalów usu­
wać się od zawierania korzystnych interesów 
z Niemcami.

r\RUGlE STWIERDZENIE P O W IN N O  BY< S1E- 
zmiernie pouczające dla polityków polskich. 

Jak w iadomo, porozumienie francusko-niemiecKie 
ma oprzeć się na tej zasadzie, że N iemcy za kon­
cesje, ważne dla nich politycznie (redukcja załóg 
w Nadrenji, ściągnięcie z Berlina międzyaljanckiej 
misji kontroli zbrojeń, przyspieszenie plebiscytu 
w zagłębiu Saary), zapewniłyby Francji szereg ko­
rzyści gospodarczych, pozwalających jej wyjść 
z obecnego  położenia ekonom icznego. Chodziłoby 
w szczególności o zakupi.o przez N iem cy  kopalń 
węgla, których własność Francja pozyskała w trak­
tacie wersalskim. O w óż jest rzeczą jasną, że N iem ­
cy nie posiadają kapitału potrzebnego na taki w y ­
kup. Jeśli jednak traktują o  to —  a należy przy­
pomnieć. że niedawno jeszcze  próbowali także 
traktować z Belgją o wykup odstąpionych obsza­
rów Eupen i Malmedy —  to najwidoczniej mają 
zapewnioną obcą pom oc finansową. Tej zaś nie 
otrzym uje się ze wzg lędów  sentymentalnych. Jeśli 
N iem cy  m ogą uzyskać zagranicą olbrzymią pożycz­
kę, potrzebną do zrealizowania układu z Francją, 
to najwidoczniej budzą olbrzymie też zaufanie 
w kalkulujących na zimno sferach w ielkobankowych.

To  odgrywanie się N iemiec w  opinji praktycz­
nych ekonom istów  po lecam y uwadze ludzi, myślą­
cych w  Polsce o sprawach publicznych.

MEKSYKU ZA C ZĘ ŁA  SIĘ S ILN A  R U C H A W K A
wśród lndjan. Znajduje się to w związku 

z zamykaniem kościołów. Według ostatnich wieści 
Indjanie z plemienia Yaqui ogłosili powstanie dla 
walki z rządem meksykańskim.

Toczą  się walki. W  miejscowości Nogales, pro­
wincji Senora odbył się krwawy bój pomiędzy w o j­
skiem rządowem a poważną partją powstańców, 
liczącą tysiąc pięćset dobrze uzbrojonych lndjan.

Bezpośrednim pow odem  powstania zbrojnego 
plemienia Yaqui była odmowna decyzja rządu, 
udzielona Indjanom w odpowiedzi na prośbę o ze ­
zwolenie odprawiania mszy przed ołtarzem św. 
Franciszka, który jest ich patronem.

Gdy żądania lndjan nie spełniono, wówczas za­
częło  się wrzenie. Powstańcy spalif: mosty kole­
jowe, by uniemożliwić nadejście posiłków z M e­
ksyku. W  bitwie po legło  wielu żołnierzy rządowych, 
a liczni o f icerow ie  dostali się do niewoli powstań­
ców. W śród innych jeńców  Indjanie wzięli rów ­
nież gen. Obregona, dawniejszego prezydenta M e ­
ksyku. Po tem  jednak wypuścili go  na wolność.

Obecnie podobno toczą się układy między p o ­
wstańcami, a silnym oddziałem rządowym, który
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przybył z  Meksyku, aby uśmierzyć zbuntowane 
plemię. Całą prowincję ogłoszono w stanie ob lę ­
żenia.

Czy jednak Meksykowi uda się stłumić powstanie?
Nie należy zapominać o tern, że Indjanie Yaqui 

są najwięcej energ icznym  i przedsiębiorczym szcze­
pem  Meksyku. Z dawien dawna zaznaczyli się oni 
jako groźni przeciwnicy meksykańskich sposobów  
administracji.

Prócz tego  Meksyk ma inny jeszcze kłopot, 
mniejszej wprawdzie natury, ale m ogący sp ow o ­
dować interwencję dyplomatyczną. Niejaki Jakób 
Rosenthal, obywatel amerykański, turysta, został 
porwany przez rozbójników w górach Cuemavaca. 
Rząd meksykański wysłał na odsiecz oddział wo j­
ska. W  miasteczku Iluitzilhac, gdzie  spodziewano 
się znaleźć ślady, aresztowano piętnastu Indjan. 
A le ani rozbójników, ani p ech ow ego  turysty nie 
odnaleziono.

Poszukiwania trwają, a cały okręg og łoszono  
również na stopie wojennej.

r \ 0  K RAJÓ W , CIESZĄCYCH SIĘ W Z G L Ę D N Ą  
tylko wolnością, trzeba zaliczyć Japonję. Jed­

no z pism angielskich podaje drastyczne szczegóły
0 skrępowaniu opinji publicznej w tak zm odern i­
zowanym  skądinąd kraju. Gazety np. podlegają 
ostrej cenzurze i otrzymują ścisłe instrukcje z w y ­
kazami przedmiotów, których im nie wolno poda­
wać do wiadomości czytelników. Tak zabroniono 
im pisania o zaaresztowaniu trzydziestu studentów 
uniwersytetu w  Kioto za przekonania socjalistyczne.

ZYNNIK I NIECHĘTNE P A Ń S T W O W O Ś C I PO L- 
^  skiej (wewnątrz i zewnątrz naszych granic) m o ­
gły w ostatnich czasach w  „Liście o tw artym " p. 
Stefanji Sempołowskiej zbierać obfite  żniwo oskar­
żeń przeciw Polsce. Władze polskie są w tym  
osob liwym  liście przedstawione, jako opętane sa­
dyzm em  w stosunku do poczciwych mieszkańców 
więzień. Przeczytanie go  pozostawia w t. zw. Dez- 
stronnym czytelniku wrażenie, że w Polsce za 
zwykłe mrugnięcie okiem, które nie spodoba się 
policjantowi, można być więzionym, katowanym
1 zadręczonym na śmierć.

Grzędową drogą podano już cyfry, prostujące 
statystykę p. Sempołowskiej. Nasz współpracow­
nik S T A R  om awia na innem miejscu dzisiejszego 
zeszytu zadziwiającą psychologje „obrońców  uciś 
nionych" w rodzaju p. Sempołowskiej. Tu prag­
niemy tylko zaznaczyć, że p. Sempołowska (czy 
kto inny za nią) rozsyła om awiany list otwarty do... 
urzędników państwowych. I to na prowincji. Praw­
dopodobnie na to, by im „otw ierać o czy "  na oh y ­
dę postępowania władz. Hm.

N I E M C Y  NIE Z A N IE D B U J Ą  ŻA D N E J  OKAZJI 
do podkreślenia swojej agresywności i swoich 

mniemanych praw w  stosunku do ziem zachodnich 
Polski. Działalność ich zmierzająca do podtrzy­
mania ducha n iemczyzny w b. zaborze pruskim, 
a specjalnie w t. zw. korytarzu pom orsk im  jest 
bardzo ożywiona. N iem ieck ie  instytucje finansowe 
udzielają hojną ręką kredytów swoim rodakom za­
mieszkałym na Pomorzu, przez co niemiecki stan 
posiadania w tej części kraju nie tylko utrzymuje 
się, ale i nierzadko się wzmacnia. Polska ludność

widząc lepsze wyniki gospodarki niemieckiej od 
własnych, nie znając właściwej przyczyny tego  
stanu rzeczy, nabiera wiary w niemiecki genjusz 
gospodarczy, a to nie jest bynajmniej rzecz bez 
politycznego znaczenia dla Państwa. • Skupiliśmy 
wszystkie swoje państwowotwórcze wysiłki na sa­
m ym  wybrzeżu morskim i w ważniejszych centrach 
gospodarczych Pom orza , cały zaś kraj mało ma 
do czynienia z właściwą polskością i wydany jest 
na łup zasobnej w środki agitacji niemieckiej. T rze ­
ba sobie nakoniec raz uprzytomnić, że zagrożenie 
polskości na Pomorzu nie stanowi tylko ulubione­
go  konika dziennikarskiego dla grup politycznych, 
hołduiących skrajnemu nacjonalizmowi, że jest to 
n iebezpieczeństwo istotne i bliskie, któremu należy 
przeciwdziałać natychmiast i skutecznie. Uświa­
dom iony odłam pom orsk iego  społeczeństwa jest 
zbyt nieliczny i słaby materjalme, aby sami mógł 
stworzyć należymy odpór przeciwko napływającej 
coraz potężniejszej fali niemczyzny. Bronić polskości 
Pom orza  musi całe społeczeństwo polskie, gdyż  
w idmo je go  zniemczenia bynajmniej nie odeszło 
od progu je g o  granic.

C E P A R A T Y Z M  D ZIE LN ICO W Y N A  P O M O R ZU  
też nie jest wym ysłem  poszukujących argu­

m entów  politycznych. Istnieje on faktycznie i znaj­
duje swój wyraz nie tylko w prasie m iej­
scowej podejrzanego autoramentu, ale rozwija  się 
bujnie nawet wśród kół niewątpliw ie patryjotycz- 
nych. Pow odem  krzewienia się tej idei„ściętej g łowy", 
jest brak jakiegokolw iek silniejszego związania sie­
cią interesów' gospodarczych Pom orza  z dzielnica­
mi centralnej i wschodniej Polski. Politycy dziel­
nicowi, nie widząc bezpośredniego interesu go sp o ­
darczego w łączności administracyjnej z Polską 
i odczuwając pewne n iew yyody  i trudności powsta­
jące w  związku z niezbyt doskora łem  funkcjono­
waniem tej administracji, będącej przeważnie w rę­
kach osób  z ludności napływowej —  odnoszą się 
do dyrektyw i osób pochodzących od rządu cen­
tra lnego— niechętnie. N ie zdają sobie z tego  ob ja­
wu sprawy w stopniu dostatecznym nasi działacze 
polityczni i publicyści. Przez jedne grupy polityczne 
separatyzm pomorski uważany jest za oDjaw tęży­
zny i zdrowej reakcji wobec  „zgnilizny" rządów 
centralnej Polski, przez inne —  za tw ierdzę wszel­
k iego rodzaju reakcji i wstecznictwa i t. p. P o ­
przestajemy na tych, w gruncie rzeczy, bezm yśl­
nych i tuzinkowych frazesach, zapominając o tern, 
że taki czy inny punkt widzenia na ów  separatyzm 
nic literalnie nie znaczy i nie zmniejsza bynajmniej 
grozy płynącej z istnienia sam ego objawu. Pomy- 
ślećby raczej należało w sposób rzeczowy, jak mo- 
żnaby usunąć przyczyny gospodarcze tego  ciążenia 
odśrodkowego, i pow iedzm y, że ukończenie portu 
gdyńskiego i zwiększenie ruchu tranzytowego przez 
korytarz —  nie będz!e tu bez wpływu na w yga ­
śnięcie idei separatystycznych, wybitnie nie posia­
dających walorów  na przyszłość.

JESZCZE RAZ  W Y P A D A  N A M  W SPOM NIEĆ 
o locie do Tokio por. Orlińskiego, który na 

mocno uszkodzonym aparacie przebył kilka tysię­
cy k ilometrów drogi powrotnej z Czyty do W ar­
szawy. Gdatncść tego  brawurowego planu podróży 
świadczy nie tylko o zdolności sportowej naszego
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lotnictwa, ale i o wysokiej umiejętności praktycz­
nego opanowania maszyny i radzenia sobie z nie- 
przewidzianemi przeszkodami. Porucznik Orliński 
i kompan jego, sierżant Kubiak są obecnie boha­
terami lotnictwa polskiego, tak ze  względu na dłu­
gość  dokonanego  lotu, jak i na warunki, w jakich 
się on odbywał. Z uznaniem należy podnieść fakt, 
że  lotnicy nasi odmówili przyjęcia pomocy, od 
swych bolszewickich ko legów  po fachu —  był on 
wyrazem nietylko dum y sportowej, ale i ambicji 
narodowej, która nakazywała bez wszelkiej p o m o ­
cy się obejść. Materjał obserwacyjny, jaki por. 
Orliński zebrał w czasie sw ego  lotu, jest bardzo 
c iekawy i bogaty, to też zgóry m ożem y zalecie 
przeczytanie je go  referatu, w którym pokrótce ma­
ją być streszczone dzieje i przygody związane z tą 
niezwykłą eskapadą. W  por. Orlińskim Polska m o ­

że  powitać jednego  z najdzielniejszych swych sy­
nów, który dodał jeszcze jedną cegiełkę do gm a ­
chu międzynarodowej współpracy nad rozwojem 
lotnictwa.

C E J M IK  P O W IA T O W Y  W  KOŚCIERZYNIE  N A  
^  Pomorzu ofiarował w roku ubiegłym bezpłatnie 
plac pod budowę koszar dla stac' snującego tam 
garnizonu wojskowego. Był to niewątpliwie dowód 
w ielkiego patrjotyzrr.u i ofiarności ze strony o b y ­
wateli kościerzyńskich. Z niewiadomych powodów , 
dotychczas jednak do budowy tych koszar nie 
przystąpiono, mimo, że istniejące ani urządzenia­
mi, ani rozmiarami nie odpowiadają potrzebom 
garnizonu. Z dobrych intencyj poniesiona ofiara 
staje się w ten sposób wysiłkiem wymierzonym 
w próżnię. Czy to tak ładnie?

NA E K R A N I E  T Y G O D N I A
W  KRAJU:

P E L E M  ZWALCZANIA BEZROBOCIA RZĄD ZDECYDO- 
wat s ię  u ruchom ić dalsze roboty  z z ak resu  kolejnictwa 

i budowy dróg wodnych. Sprawa wyszukania odpow iednich 
po  te m u  k redy tów  j e s t  o b ecn ie  sze rok o  dyskutowana 
wśród kół rządowych.
T w o r z e n i e  r e z e r w  z b o ż o w y c h , p r o j e k t o w a n e

od la t  kilku, zaczyna się stopniow o realizować. Mini- 
n is te rs tw o  Spraw  W ewnętrznych po p ie ra  p ro jek t  przewi­
du jący  dwa ro d z a je  odpow iednich  funduszów  bankowy, 
t. j. udzielany przez banki państwow e na wyższy p rocen t ,  
i skarbow y — udzie lany  przez S karb  jak o  lok a ta  przy 
niskim oprocen tow an iu .  P rzeciętny p ro c en t  musi być znacz­
nie niższy od stopy rynkowej, gdyż to  pozwoli na u n ie ­
ruchom ien ie  znaczniejszej części rezerw.
T a r g i  w s c h o d n i e , z a m k n i ę t e  w  d n i u  16-g o  w r z e ś -

nia r. b., zwiedziło 135 tys ięcy  osób.
O f i c e r o w i e  r u m u ń s c y , k t ó r z y  p r z y b y l i  d o  p o l -

ski ce lem  zapo znan ia  się z wybitniejszemi ośrodkam i 
po lsk iego  przem ysłu  wojennego, zwiedzili P o d lask ą  Wy­
tw órn ie  S am o lo tów  w Białej Podlaskiej .
g P R A W A  ZNANEGO ROZKAZU GEN. BERBECK1EGO 

przeciwko „Słowu P o m orsk iem u" w Toruniu, toczy się 
da le j  Związek R es tau —.torów  w Poznaniu  i w Warszawie 
m a in te rw en jow ać  u władz adm inis tracy jnych  o zn ies ie ­
nie w spom nianego  rozkazu,

U /  POCZĄTKU UBIEGŁEGO TYGODNIA ODBYŁ SIĘ 
we Lwowie lll-c: Zjazd Fizyków Polskich, trwający 

3 dni. Na Zjeździe tym  byli obecni wszyscy wybitniejsi 
uczeni przyrodnicy z całej Pulski.

W POLSCE UMIERA NA GRUŹLICĘ ROCZNIE 70X00 
Ii- Izi.

fĄOST KOLE IOWY W 1CZEW1L, BĘDĄCY CHLUBĄ 1N- 
żynierji niemieckiej, a  p rzedm io tem  zawziętych ta r ­

gów przy t r a k ta c ie  wersalsKim, na leżący  obecnie  do Pol­
ki — cierpi na zarysow anie  się filaru i grozi run ięc iem . 

Is tnieje obawa, że  zajdzie po trzeba  w strzym anie  na nim 
ruchu  ko le jowego, co utrudniłoby ogromnie t ranzy tow e 
połączenie  Prus \ /schodnich z G dańsk iem  i Berlinem. Naj­
widoczniej to  dzieło inżynierji n iem ieckiej nie należy do 
reklamowych.
P O L S K I STATEK SZKOLNY, ŻAGLOWIEC „LWÓW" PRZY- 

był w tych dniach z Gandawy ao Gdyni.
P r z y b y ł a  d o  g d y n i  a n g i e l s k a  e s k a d r a  f l o t y l l i

w ojennej złoże na z krążow ników  i to rpedow ców . M a­
ry n a rz e  angie 'scy  b ęd ą  przyjmowani jako  goście przez m a ­
rynarzy  polskich.

5  ' 11 PUŁK ULANÓW, BIORĄCE ZA PRZYZWOLENIEM 
Rządu udział w zdjęci, h do 'ran cusk iego  filmu p. t. 

„Szachy", m ającego p rzeds taw iać  czasy S tanis ława Augu­

s ta ,  podczas  sym ulow anej,  w związku z p ro jek tow anem i 
obrazam i, szarży w ilości 1.500 koni, s tra towały cz te rech  
francuskich o p e r r  a rów  filmowych. Rzecz się działa na 
po lach  pod Ostrołęką.

Z A  GRANICĄ:

tyjOBEC REPRESYJ CELNYCH, JAKIE ZASTOSOWAŁ 
rząd sowiecki do towarów pocn od zen ia  tu reckiego, 

s tosunki poli tyczne  między tem i k ra jam i są  m o cno  n a ­
p rężone .

[ > H l n  16-GO B. M. ZOSTAŁ PODPISANY W RZYMIE 
w łosko-rum uński t r a k ta t  w spółpracy i przyjaźni.

h l  DNIU 15-GO WRZEŚNIA W BIAŁOGRODZIE ODBYŁ y* się międzynarodowy, kongres  lóż m asońsk ich .  P rzy ­
j ę t a  j 2 d n o m yś 'n ie  rezolucja  na tym k on g res ie  nosi silne 
p ię tn o  pacyi styczne.

pERTRAKTACJ. POMIĘDZY GÓRNIKAMI A PRZEDSTA- 
wicielami Związku Właścicieli ang ie lsk ich  kopalń  wę­

glowych toczące  się za pośrednic tw em  iządu  bryty jskiego, 
na  razie nie w różą je sz cze  p ręd k ieg o  zakończen ia .

ZWIĄZKU Z ’VO iNP DOMOWn W CHINACH, POMIĘ- 
»» dzy Anglją, J a p o n j ą  a S tanam i Z jednoczonem i z i- 

nosi się na p ow ażn ie jszy  konfl ik t dyplomatyczny, na  tle 
podziału „sfer wpływów,, w Państwie  Sm oka .  R osja  So­
w iecka również t ie  chce  zrezygnow ać z przypisyw anych 
sob ie  praw siln iejszego na te ry to r jum  Mandżurji.

CZECHOSł OWACJI WZMAGA SIĘ RUCH FASZYSTOW- 
s.ti. Wiec faszystów, działa jących przeważnie w P rad ze ’ 

rozw iązała  policja. Doszło do s tarć  zbrojnych i a resztow ań"

W /O JS K A  HISZPAŃSKIE ODNOSZĄ DALSZE SUKCESY 
w akcji pacyfikacji Maroka.

P R A S A  SOWIECKA, WSTĄPIENIE N1EM.EC DO LIGI NA 
rodów, pr: yjęła bardzo nieprzychylnie. Sowieccy publi" 

cyści w różą Niemcom, że Liga Narodów, s ian ie  się dla 
nich „Ligą Żawiedzionych Nadzieil"

^ / Ł A D Z E  RUMUŃSKIE ROZSTRZELAŁY WYBITNEGO 
działacza kom unis tycznego  Pawła Tkaczenkę, który 

operow ał na g runc ie  m iędzynarodow ym  z ram ien ia  v>y- 
d; iłu w ykonaw czego  komunistycznej międzynarodówki. 
Władze sowieckie m rjć  w najbliższyn. czasie w ystosować 
do Rumunji o s t rą  n o tę  dyplom atyczną w te j  sprawie.

p O T O G R A F  NIEMIECKI ERNEST LAGE WYNALAZŁ, ZU- 
pełn ie  p ros ty  i łatwy w prak tycznem  użyciu, sposób  

<ot 'zym yw ania  barwnych fotoąrafij ,  w karnacji n a tu ra lne j  
i dowolnej ilości odbitek.
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W TYCH DNIACH W MOSKWIE UMARŁ Z GŁODU SYN 
wielkiego p isa rza  rosyjskiego,T.D ostojew skiego.W spar- 

cie przyznane zm ar łem u  przez rząd sowiecki, za tw ierdzone 
zosta ło  o s ta teczn ie  w dwa dni po je g o  śmierci.

Q r u p a  PRZEMYSŁOWCÓW ANGIELSKICH ZAPROSIŁA 
kilku czołowych przemysłowców niem ieckich na k o n fe ­

rencję, k tó raby  odbyła  s ię  w p aźdz ie rn iku  w Londynie, a na 
której om ów ior .oby możliwość bliższej styczności.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y  K R A J O W E J
P R Z E S IL E N IE  G AB IN E TO W E  

i otwarta stąd perspektywa 
na konflikt pom iędzy  Rządem a 
Sejm em , stanowiły g łówny temat, 
poruszany przez prasę ubiegłego 
tygodnia. Rozwój tego  przesi­
lenia, je g o  charakterystyczne 
cechy, oraz sytuacja polityczna, 
wytworzona w związku z niem, 
znalazły swoje echo w prasie 
wszelkich obozów.

Q Ł O S  P R A W D Y "  Z 26 (JB. 
»  m. rozdziera szaty nad nie­
wdzięcznością stronnictw o p o ­
zycyjnych:

„Te s a m e  s tronnic tw a,  dla których 
rząd okazał da leko  idącą k urtuaz ję  
i w zględność, spow odowały  dymisję  
g ab ine tu  prof. Bartla.

Ten n iespodziany  rezu lta t  polityki 
rządow ej d a je  dużo do myślenia. 
W skazuje  on, że po li tyka  p row adzo­
na p rzez  rząd w obec  sfe r  p o s iad a ją ­
cych i r e p re zen tu ją cy ch  je  party j  — 
zawiodła. Że należałoby  raczej zde­
cydowanie  szukać  oparc ia  wyłącznie 
w sze rok ich  w arstw ach  ludności p ra ­
cującej".

l^ U R J E R  P O R A N N Y "  Z 27 
»  ub. m. pisze o dyskusji 
se jm ow e j nad budżetem:

„Pokazało  się, że Sejm  niety iko nie 
śm iał odm ów ić  rządowi, a le  naw et dał 
mu większą swobodę wydatkowania, 
niż rząd sam  pragnął ,  bo się tak  „za- 
ka łapu ćkan o"  w g łosow aniach . Iż art. 
3-ci p ro je k tu  rządow ego ,  og ran icza­
jący tę  swobodę, w ogóle  wyleciał tak, 
iż go d op iero  Sena* będ z ie  musiał 
pr :ywracać. Przy trzeciem czytaniu  
je d e n  p. Zdziechowski udawał jeszcze  
że walczy do os ta tka ,  a  pp. Byrka 
i Michalski już ze swojem i p o p raw k a­
mi znikli bez  śladu, jak znikła wszel­
ka opozycja przeciw rządowi, po za 
en decką .  Przyczyną teg o  cudu był 
lęk przed rozwiązaniem, k róce j m ó ­
wiąc — t r o s k a  o djety.,.

D R A W D A "  Z N O W U Ż  W YRA- 
»  ża przekonanie, że:

„W budżety  od d rw n a  nikt nie wie­
rzy. W naszych v. a ru n k ach  budżet 
je s t  ty lko no ta tk ą  — sp isem  życzeń. 
Chodzi o to, by rząd poza  te  życze­
nia n ie  wychodził i umiał n iek tórych  
wyrzec się, gdy n ie  starczy środków 
na zaspo ko jen ie  ich.

Ponieważ rząd obecny  poręczył, że 
do inflacji nie dopuści i ponieważ

je s t  dość  silny, by p o ręc zen ie  to  
dotrzym ać i taić n ieza leżny, że po­
trafi zan iechać  wydatków, chociażby 
najwpływowsze s t ro n n ic tw a  przeciw 
tem u występowały — g e s t  oszczędno­
ściowy se jm u je s t  w tym wypadku 
śm ieszny i zbyteczny.

Od ;ejmu nikt nie spodziewa sie 
sanacji f inansów państwowych".

\ U  „ECHU W A R S Z A W S K IM "  
z dnia 26 września czyta­

my:
„Wystarczyło przejść  wczoraj przez 

sa le  se jm o w e ,  wystarczyło po rozm a­
wiać z pos łam i aby  p rz e k o n a ć  s ię  o 
nas t ro ju  ogólnym, n a s t ro ju  w znacz­
nej w iększości ustępliwym, co  u d o w o ­
dniło chao tyczne  z resz tą  g łosowanie 
nad prowizorjum.

Ustępliw ość ta  je d n ą  miała gran i­
cę: g o d n o ść  Sejm u.

Te żartcbliw ej s t ra szen ie  p rzy ja ­
zdem  m arsza łka  Piłsudskiego, te  fi­
gielki na  tle  m unduru  płk. Beka, s ie ­
dzącego w bufecie se jm ow ym , były 
poniżej jak iegokolw iek  poziomu. One 
to  mogły wywołać wrażenie, że wy­
s ta rczą  m ocne  dek la rac je  rządu, p o ­
parte  p rzez  m arsza łka  Piłsudskiego, 
jak  się wyraziło jed no  z pism — aby 
S e jm  zgodnie, czy wbrew swoim prze­
konaniom , głosował ja k  dyrygent 
każe.

Jeżeli była jak a  rozgrywka — to  je ­
dna  przedew szystk iem : aby S e jm  był 
Sejm em."

D Z E C Z P O S P O L IT A "  PRZE- 
»  raża się perspektywą roz­
wiązania Sejmu:

„Drożyzna idzie s ta le  w górę ,  ceny 
zboża d os ięg a ją  cen światowych, e k s ­
port  surowców  i produkcji,  prócz wę­
gla, s ta le  s ię  zmniejsza.

Trudno przypuścić, ażeby p. B artel 
tego  w szystk iego  nie widział i żeby 
go to  nie n iepokoiło .  A jak ież  wyj­
ście z sytuacji?  Ja k i  sp osób  rozw ią­
zania tych w szystkich trudnośc i?

W tej poważnej chwili obóz „sana­
cji m oralnej"  proponuje .. .  rozwiąza­
nie Sejm u. Zdaniem naszem, o ile jes t  
on szczerze p rzekonanym , że ten  spo­
sób  będzie jedynem  lek a r s tw em  na 
n iedom agania  w ew nętrzne  i g o s p o ­
darcza  kra ju ,  n iecha j s p r ó b u je  tego  
środka. Mamy wrażenie  iż do czasu, 
zanim by się przyszły Sejm zebrał, 
już by panowie „sanatorzy" sam i u- 
ciekli od  władzy, jak  to  było zresztą 
już raz za  rządów p. Moraczewskiego.

Czas najwyższy poważnie zacząć 
m yśleć  o ra tow an iu  Państw a  przed 
g rożącą  mu ru iną g ospo d a rc zą  i

wstrząśnieniami wewnątrznemi. S fe­
ry k ie ru jące  dzisiaj losami kraju , o ile 
nie zrozum ieją  gi ozy położenia  i zno­
wu na złość, na dokuczenie  i pognę­
bienie stronnictw narodowych, d o b io ­
rą  sob ie  odpow iadających im ludzi 
w przyszłym Rządzie, k a ta s t ro fę  nie 
ćhybnie p rzysp ieszą ."

A Z E T A  P O R A N N A  W AR - 
y  szawska" z dnia 27 b. m. 
nawiązuje w artykule Sf. Grab­
skiego do ogniw przeszłości:

„By zrozumieć dobrze dzisiejszą 
chwilę, by wyprowadzić państwo z 
Kryzysu, w który  wepchnął Polskę za­
m ach  majowy — trzeba  sob ie  te, nie  
tak  je szcze  dawne czasy, przypom­
nieć, trz eb a  przypom nieć  sob ie  m e­
tody, k tó rem i k o n sp irac ja  masońsKa 
Ujmowała wówczas zmącić myśl n a ro ­
dową, osłabić wolę narodu, zd ezorga­
nizować patr jo tyczną opinję  kraju.

Ku tem u  służyio 1) podniecanie  
rozbijających so l idarność  narodow ą 
walk socjalnych; 2) zaskak iw an ie  n a ­
rodu „n iespodziankam i"  wojennemi; 
3) s t ra szen ie  p a t r jo tyczn e j  opinji 
zmyślonem i n iebezpieczeństwam i zew- 
nętrznemi; 4) te r ro ryzow an ie  przeciw­
ników; 5) uw odzenie  bezparty jnego  o- 
gółu fałszywemi hasłami."

7 A P R Z Y S F tŻ£NIF. N O W E G O  
rządu prof. Bartla w n iezm ie­

nionym składzie niemniej żywo 
było komentowane:

r LO S  C O D Z IE N N Y" JUŻ W  
»  dniu 28 września pisze:

„I te raz  a lbo  — albo: albo Sejm 
is to tn ie  z p rzekonan iem  obalał dwu 
ministrów, a w takim razie kensek- 
w entn ie  musi ich obalić po raz drugi: 
a lbo  te  ż Sejm o ijen tu je  s ię  wedle 
d je t  pose lsk ich  i wówczas: uszy po 
sobie! dudy w miech! dość  kiwania 
palcem  w oucie!...

Dla nas, patrzących na te  g o rszą ­
ce widowiska z zew ną.rz ,  z boku, sy­
tu ac ja  wygląda popros tu  groteskowo: 
rząd gra z se jm em  w k o tk a  i mysz­
kę. Ty sob ie  uchwalaj, co chcesz, a 
ja  b ę d ę  sobie... gwizdał! Nie m asz 
prawa krytykować budżetu , nie wolno 
ci o c e n ia ć  działalności ministrów, nie 
masz  żadnych is to tnych  uprawnień 
ani zadań! J e s t e ś  dziad — na ła s k a ­
wym chleb ie  djet sKarbowych; jak- 
gdyby w przytułku T-wa Dobroczyn­
ności: nie  rozganiam  was jedynie
przez miłosierdzie, po łączone z chy- 
t rem  wyrachowaniem. Narazie jesz­
cze nie byłoby mi to  n a  rękę..."
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